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N a ro d y  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  
a w ra z  z n im i  ca la  p o s tę p o w a  
lu d z k o ś ć  o d d a ją  h o łd  p a m ię c i w ie l-  
k ie g o  W o d za  R e w o lu c ji  P a ź d z ie r­
n ik o w e j i  tw  ó rc y  p a ń s tw a  ra d z ie c ­
k ie g o  —  W ło d z im ie rz a  L e n in a  —  
w  d n iu  21 s ty c z n ia  —  w  2.5-tą 
ro c z n ic ę  Jego zgonu .

O to  z d ję c ia  z ró ż n y c h  okresów  
w ie lk ie g o  ż y c ia  C z ło w ie k a , k tó r y  
s tw o rz y ł  n o w e  życ ie  m ilio n o m  
p ro s ty c h  lu d z i.

1. W ło d z im ie rz  L e n in  w w ie k u  
4 la t.

2. R o d z in a  L e n in a  w  1879 r. 
S ie d zą ; m a tk a  z c ó rk ą  M a r ią ,  D y ­
m i t r .  o jc ie c . W ło d z im ie rz  L e n in . 
S to i ro d z e ń s tw o : O lga . A le k s a n ­
d e r. A n n a .

3. W ło d z im ie rz  L e n in  ja k o  
uczeń  8 -m e j k ła s v  g im n a z ju m  
(1887 r.).

4. L e n in  w  1892 r.
5. L e n in  w  1917 ro k u  —  

w  ro k u  W ie lk ie j  R e w o lu c ji  P a ź­
d z ie rn ik o w e j.

6. L e n in  i 'N a d ie ź d a  K ru p s k a  
w  m ie js c o w o ś c i G o r k i  (1922 r.)

7. L e n in  na ło ż u  ś m ie rc i 
(1924 r.>.



„R o su jicy  robotn icy i  chłopi 
uzna li niepodległość Polski nie 
w  osta tn ie j chw ili, nie jako  
chw ilow ą kom binację po litycz­
ną, nie pod naciskiem  okolicz­
ności —  rosyjscy robotn icy  
p ierw si uzna li niezależność na­
rodu polskiego. Uznali ją  bez 
zastrzeżeń i  raz na zawsze i 
uczynili to, będąc św iadomi, że 
niepodległość Polski odpowiada 
interesom  nie ty lk o  toaszym, 
ale  i  naszym...“ .

„ I  oto m y  oświadczamy to ­
warzyszom w  Polsce, że stoim y  
na straży je j wolności, tak  ja k  
i  wolno&c% każdego innego na­
rodu...“ .

t \  I  stycznia »mija- 25 la t  (Hi c h w ili 
śm ierci W łodz im ie rza  Len ina , 

s«n ia lueso przyw ódcy św iatowego 
ruchu  r  o hutniczego, wodza re w o lu - 
o j i ro sy jsk ie j » budowniczego p ie rw ­
szego na »w iecie  państw a s o c ja lis ty ­
cznego, k tó ry  w  1920-tym roku  
»kreś li! te ełowa, w yraża jąc w  n ich  
jasno i  d o b itn ie  (stosunek do narodu 
po lskiego w  ie łcm lliom ow ych  ludów  
Z w iązku  Radzieckiego.

O św i adczenie to  zna lazło  swe p e ł­
ne p o k ryc ie  w  rzeczyw istości. Re­
w o luc ja  P aźdz ie rn ikow a s tw o rzy ła  
w a ru n k i, dz ięk i k tó ry m  Polska od­
zyskała swą niepodległość. Bez za­
strzeżeń p o tw ie rd z iła  rów n ież  to  o- 
św iadez tn ie  w ie lk a  próba, ja k ą  w  
stosunkach m iędzynarodow ych by ła  
druga w o jna św iatow a. Ż y jące w  P»1 
«k ich  masach robotn iczych i  ch ło p ­
sk ich , przekonanie o praw dzie  le n i­
now sk ich  s łów , za jaśn ia ło  pe łnym  
b lask iem  w św ie tle  fak tów .

W ojsko P o lsk ie , tworzone na te ry ­
to r iu m  Z w iązku  Radzieckiego, ram ię  
p rzy  ram ie n iu  z A rm ią  Radziecką 
w yzw a la ło  nasz k ra j i  inne na rody  z 
pęt faszystow skie j n ie w o li. W ładza 
ludow a, jako  w yra z  w o li mas p racu ­
jących P o lsk i, w y z w o liła  masy te 
spod w yzysku  i  uc isku k a p ita lis ty  i  
ohsaarnik i. Pow sta ła  nowa Polska. 
W  potężnym  rzuc ie  m iażdżącej s ty ­
czn iow e j ofensywy 45-go roku , je d ­
no m iasto po lsk ie  po d ru g im  —  z 
W arszawą na czele — w ydzierane 
h itle ro w s k im  najeźdźcom o fia rą  
k rw i i życia radzieckiego żołnierza, 
w ra ca ło  do P o lsk i. W ró c iły  też p ra ­
dawne po lsk ie  z iem ie nad O drą i  
Nysą. A  po zw yc ięs tw ie  — n ieustan­
ną, życzliwa, w yd a tna  pomoc n a ro ­
dów  radz ieck ich  przy odbudow ie  
po lsk ich  m ia s t i  w s i s ta ła  się no­
w y m  d owe dem przy jaźn i.

ru i ak naród radz ieck i pod wodzą 
na ¡bliższego w sp ó łp raco w n ika  i 

kon tynua to ra  w ie lk ie g o  dz ie ła  L e n i­
na —  Józefa S ta lina  — da l ś w ia ­
dectw o praw dzie  złożonego ćw ie rć  
w ie ku  tem u przez Le n ina  oświadcze­
n ia . Czcim y pam ięć W łodz im ie rza  
L e n in a  ja k o  togo, k tó ry  w y tycza ł 
drogę rozw o ju  socja listycznego pa ń ­
stw a, będącego d la  nas wzorem  i  pod 
porą  w  naszej w a lce o Socja lizm . 
C zcim y Jego pamięć ja k o  tego, k tó ­
r y  w y tycza ł drogę p rzy ja źn i m iędzy 
na rodam i Z w ią zku  Radzieckiego i 
narodem  pcfsk im , m iędzy w szys tk i­
m i narodam i św iata, m iłu ją c y m i 
wolność, postęp i  pokój. I  czc im y pa­
m ięć tych w szystk ich  lu d z i radziec­
k ich , k tó rzy  rea lizu ją c  testam ent 
Le n ina , w ie rn i danej m u przysiędze, 
gg tnę li na p o ls k ie j z ie m i w  walce o 
k i j  wolność i  wolność ludzkości.

WIELKIE ŻYCIE

Len in  na V -y m  zjeździe (w  Londyn ie ); obraz J. S ie reb ria im ow a

r >  zia łalność re w o lu cy jn ą  rozpoczął W łodz im ie rz  I l j ic z  U lja n o w  od 
L '  17 ro ku  życia. Za udz ia ł w  n ie lega lnych zebraniach na u n i­
wersytecie tv K azan iu  zostaje skazany na ro k  zesłania. Po po­
w rocie s tud iu je  przez 4 la ta  w  dom u i zdaje egzam iny z praw a na 
un iw ersytec ie  petersburskim .

M a jąc 21 la t  W łodz im ie rz  U lja n o w  posiada dyp lom  prawa, 
g run tow ną znajomość n a u k i m arks izm u i  3 języków ; n iem ieck ie ­
go, francuskiego i  angielskiego. Udaje się do Petersburga i  p rzy ­
stępuje do tw orzen ia  „Z w ią z k u  w a lk i o w yzw olen ie  k lasy  ro b o t­
n icze j“ .

W iosną 1895 r. wyjeżdża do S zw a jca rii, gdzie naw iązu je  ko n ­
ta k ty  z soc ja lis tam i zach. E uropy. Po powrocie do R os ji przystę­
pu je  do stw orzenia ogó lno -rosy jsk ie j o rgan izac ji rew o lu cy jn e j. 
W  g ru d n iu  1895 r. zostaje aresztowany. W  w ięz ien iu  przebyw a dw a 
la ta . W  r. 1897 zostaje zesłany do Wsch. S ybe rii na  3 la ta . W  ro ku  
1900 powraca do R os ji E urope jsk ie j, tw o rzy  nowe ośrodki ruchu  
rew olucyjnego, następnie wyjeżdża za granicę do M onachium , 
Londynu  i  S zw a jca rii, gdzie redaguje socja lno-dem okra tyczne p is­
mo „ Is k ra “ , ko lpo rtow ane do Rosji.

W  r. 1903 w ystępu je  Le n in  w  Londyn ie  na I I  zjeździe ro s y j­
skie j p a r t i i soc ja lno-dem okra tycznej ja ko  przyw ódca k ie ru n k u  re ­
w o lucyjnego przeciw ko k ie ru n k o w i ugodowemu, oportun is tycz- 
nemu. K ie ru n e k  Len ina  uzyska ł w ted y  większość i  od słowa „b o l-  
sze“  (w ięcej) nazw any został bo lszew ickim .

R ew olucja  1905 r. ściąga Lenina z zagranicy do Petersburga. 
Tu od razu pode jm uje  pracę rew o lucy jną .

Po upadku re w o lu c ji 1907 r. Le n in  udaje się za granicę, by 
tam  organizować s iły  rew o lucy jne . W  Genewie redaguje czaso­
pismo p a rty jn e  „P ro le ta r ia t“ .

D la  u trzym an ia  sta łych kon tak tów  z rew o lu c jo n is tam i w  Ro­
s ji Le n in  przenosi się w  1912 r. do P o lsk i i  osiada w  Poronin ie , 
skąd k ie ru je  ruchem  bo lszew ick im . W  r. 1914 w yd a lo ny  przez w ła ­
dze austriack ie  zam ieszkuje w  S zw a jca rii, gdzie p row adzi ka m ­
panię p rzeciw ko w o jn ie  kap ita lis tyczne j.

Po w ybuchu  re w o lu c ji m arcow ej (lu tow e j) i obaleniu cara­
tu  w  1917, Len in  przyjeżdża do P io trog radu  i  rozpoczyna w a lkę  
z Rządem Tym czasow ym  o socjalizm , przygo tow u jąc masy do 
zbrojnego opanowania pe łnej w ładzy w  ltra ju . G dy w  lipcu  i  s ie rp ­
n iu  1917 r. reakc ja  um ocn iła  się, L e n in  zmuszony b y ł do u k ry ­
w an ia  się. P rzebyw a jąc w  oko licach R a z liw ia  w  F in la n d ii, Lenm  
przygo tow yw a ł tu  ostateczną rozg ryw kę  o zwycięstwo k lasy ro ­
botnicze j.

Na k ilk a  dn i przed R ew olucją  Paździe rn ikow ą p rz y b y ł on po ­
ta jem nie do P io trog radu  i  o b ją ł k ie ro w n ic tw o  ruchu  re w o lu c y j­
nego — R ady K om isarzy Ludow ych.

W  r. 1918 dokonano zamachu na życie Lenina, k tó ry  pozosta­
w i ł  groźne ślady w  jego organ izm ie . Pod koniec 1922 r. Le n in  za­
pad ł ciężko na zdrow iu , a w  r. 1924, dn ia 21 stycznia, zm arł.

Le n ia , S ta lin  i  K a l in in  na V I I I  meździ? R o sy jsk ie j P a r t i i 
K om un is tyczne j (1919 roku )

„T ry b u n a  L u d u “  w  num erze no ­
w orocznym  z dn ia  1 stycznia 1949 r .  
w  a rty k u le  w stępnym  pt. „R o k  jed­
ności“ , pośw ięconym  podsum owani« 
osiągnięć m in ionego ro k u  i  nakreśle­
n iu  now ych pe rspek tyw  pisze m. i r u

„...I tu  n ie  op ie ram y się na po­
bożnych życzeniach, lecą na do­
świadczeniach la t ub iegłych, k ie dy  
to zdecydowana postawa Z w iązku  
Radzieckiego i  k ra jó w  de m okra c ji 
lu do w e j p o tra fiła  zawsze skutecz­
nie  krzyżow ać na jb a rdz ie j podstęp­
ne p lan y  podżegaczy w o jennych  i  
im peria lis tycznych  m ącic ie li ład« 
św iatowego. Dziś, gdy na ty ła ch  
fro n tu  państw  im p eria lis tycznych  
p łon ic  żagiew  bu n tu  ludów  C hin, 
Ind one z ji i  burzą się masy innych  
k ra jó w  ko lon ia lnych , gdy w ew ­
n ą trz  państw  kap ita lis tycznych  
wzmaga się napięcie antagonizm ów 
klasow ych —  obóz poko jn  i  postę. 
pu św iatowego skup iony w o kó ł 
ZSRR, ma za sobą se tk i m ilion ów  
now ych  n iezawodnych sojuszni­
kó w “ .-

W  tym  sam ym  num erze „T ry b u n y  
L u d u “  zna jdu je  się a r ty k u ł W o jd o - 
cha B y lin y  p t  „O krzep ły  s iły  poko­
ju “ ...

„...S iły  dem okrac ji św ia tow e j 
przeszły do o fensyw y w  w alce O 
pokój. Obóz poko ju  je s t s iln ie jszy  
n iż  k ie dyko lw ie k . Jego trzon  i  s ił«  
podstawowa —  Zw iązek Radziecki 
—  w zm ocn ił się w  r . 1948 jeszcze 
bardzie j. Przez swą konsekw entną 
p o lity k ę  poko ju , swe konkre tne  
p ro je k ty  rozbro jen iow e, dem okra­
tyczną p o lity k ę  w  p o b ity c li N iem ­
czech, w yco fanie w o jsk  z K o re i 
pó łnocnej, sta lą  codzienną w a lkę  
w  obronie słabszych narodów, w  o -  
bren ie samego is tn ien ia  O NZ —  
Zw iązek Radziecki s ia ł się m iędzy­
narodow ym  bastionem  poko ju , n a ­
dzie ją i  otuchą uciem iężonych na­
rodów , ośrodkiem  k ry s ta liz a c y j-  
nym  wszystk ich s ił poko jow ych  na 
ca łym  świecie.

-  RADZIECKA 
O SPRAWACH POLSKICH

W n-rze  „L it ie ra tu rn o j gazie ty“  a 
dnia 1.1.1949 zna jdu jem y następują­
ce życzenia, przesłane te legra ficzn ie  
przez Ju liana  T uw im a ;

Pisarzom  radzieck im

„W  zw iązku z nadejściem  N ow e­
go Koku przesyłam  w szystk im  p i­
sarzom radzieck im  z p isarzam i ro ­
s y jsk im i na czele najlepsze życze­
n ia . Się W am  słowa gorącej p rzy­
ja ź n i i  g łębok ie j w ia ry  w  to, że 
przepiękna lite ra tu ra  radziecka bę­
dzie i  nada l rozkw itać  na chw ałę 
n ic  ty lk o  narodów  radzieck ich lec* 
i  całe j ludzkości.

Cały św ia t k u ltu ry  i  postępu 
spogląda na Waszą Ojczyauę ja k o  
na w zór na jw yższych osiągnięć w  
dziedzinie u s tro ju  po litj-cznego i  
rea liza c ji p ra w  człow ieka do swo­
bodnego życia. I  W y, lite ra c i ra ­
dzieccy, jesteście w łaśc iw ie  je d n ym  
z czołowych aw angardow ych o<ł- 
dz ia łów  walczących o zwycięstwo 
dobra, sp ra w ied liw ośc i i  k u ltu ry “ .
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MIKOŁAJ OSTROWSKI

L E N IN  UM ARŁ
(U r jju je k  *  p o w ie ś c i „ J a k  h a r to w a ła  s ię  s ta ł“)

Lodowatym zimnem oznajmił 
rok tysiąc dziewięćset dwu­
dziesty czwarty swoje wkro­
czenie w dzieje. Wściekł się 
styczeń na zasypany śniegiem 
kraj i poczynając od drugiej 
połowy zawył wichrami, bez­
ustanną zamiecią. Na kolejach 
południowo - zachodnich śnieg 
zasypywał tory. Ludzie wal­
czyli z rozszalałym żywiołem. 
W  góry śniegu wrzynały się 
stalowe pługi, torując drogę 
pociągom. Mróz i zamieć rwa­
ły pokryte lodem druty telegra­
ficzne. Z dwunastu Unii praco­
wały tylko trzy: indoeuropej- 
ska linia telegraficzna i dwa 
bezpośrednie kable.

W  pokoju, w którym znajdo­
wał się telegraf stacji Szepie- 
tówka, pierwsze trzy aparaty 
Morsego nie zaprzestają swojej 
bezustannej rozmowy, zrozu­
miałej jedynie dla wprawnego 
ucha.

Telegrafistki są młode, dłu­
gość taśmy nadanej przez nie 
od pierwszego dnia pracy nie 
przewyższa 20 kilometrów, 
podczas, gdy staruszek, ich ko­
lega, rozpoczyna już trzecią 
setkę kilometrów. Nie liczy, jak 
one, taśmy, nie marszczy czoła, 
układając trudne litery w zda­
nia, wpisując na blankiet słowo 
za słowem, przysłuchując się 
dźwiękom aparatu. Odbiera 

kierując się słuchem: „Do 
wszystłdch, wszystkich, wszyst­
kich!"

mechanicznie notował na pa­
pierze, nie zastanawiając się 
nad ich treścią.

Oto teraz ktoś umarł, kogoś 
zawiadamiają. Telegrafista za­
pomniał o nagłówku: „Do 
wszystkich, wszystkich, wszyst­
kich!“ Telegraf nadawał „W ŁO­
DZIMIERZ IU IC Z "  — i  stary 
telegrafista tłumaczył uderze­
nia młoteczka na litery. Sie­
dział spokojnie, trochę zmęczo­
ny. Umarł gdzieś jakiś Włodzi­
mierz Iljicz, komuś zakomuni­
kuje on zanotowane dziś tra­

giczne słowa, ktoś zapłacze z 
rozpaczy, a dla niego wszystko 
to pozostanie obce, jest przecież 
tylko postronnym świadkiem.

Telegraf wystukiwał kropki, 
myślniki, znów kropki, znów 
myślniki, a on ze znanych sobie 
znaków układał już pierwszą 
literę; wypisał ją na blankiecie 
— była to litera „L". Po niej 
napisał drugą „E“, obok niej 
starannie „N", niezwłocznie 
dodał do niej „I" i już automa­
tycznie wypisał ostatnią literę 

N "

S ta lin  o  L e n in ie
».„Lenin był zrodzony dla rewolucji. Ęył on zaiste ge­

niuszem wybuchów rewolucyjnych i niezrównanym mi­
strzem kierownictwa rewolucyjnego.

...Genialna zdolność przewidywania, dar szybkiego orien­
towania się i pojmowania wewnętrznej istoty zbliżających 
się wydarzeń — to ta właśnie cecha szczególna Lenina, któ­
ra dopomagała mu w wytyczaniu właściwej strategii i ja­
snej linii postępowania w przełomowych chwilach ruchu 
i ewolucyjnego“.

(„Prawda“ nr.34, z 12 lutego 1924 r.)

.WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI

Włodzimierz Iljicz
(F ragm en ty  poematu)

Notując, telegrafistka myśłi: 
„Zapewne znów okólnik w 
sprawie walki z zaspami“. Za 
oknem szaleje zamieć, wicher 
rzuca w szyby garstki śniegu. 
Telegrafiście przywidziało się, 
że ktoś zapukał do okna. Od­
wrócił się i mimo woli zachwy­
cił się deseniem, który mróz 
wyrysował na szybach. Żadna 
ręka ludzka nie potrafiłaby wy­
rzeźbić tak misternej grawiury 
z fantastycznych liści i łodyg.

Widok ten odwrócił jego 
uwagę; przesiał przysłuchiwać 
się dźwiękom aparatu. A kiedy 
oderwał wzrok od okna, wziął 
taśmę w rękę, żeby przeczytać 
przepuszczone słowa.

Aparat nadawał:
„Dwudziestego pierwszego 

stycznia o godzinie szóstej mi­
nut pięćdziesiąt...“ Telegrafista 
szybko zapisał, rzucił taśmę i 
podparłszy głowę dłońmi zaczął 
słuchać.

„Wczora j w Górkach zmarł...*1 
Telegrafista wolno notował. W  
swym życiu słyszał wiele rado­
snych i tragicznych wiadomo­
ści, pierwszy dowiadywał się o 
cudzym nieszczęściu i szczę­
ściu. Dawno już przestał wni­
kać w sens skąpych, oderwa­
nych słów, łowił je uchem i

—  W czoraj
o szóstej m in u t pięćdziesiąt 

u m a rł towarzysz L e n in ! —  
ó w  ro k  

zobaczył,
czego nie u jrz y  w iek.

Dzień
poniesie

w  stulecia
posępne podania.

Groza
z żelaza

w ydarła  jęk.
Po bolszewikach 

przeszło łkanie.
Ciężar okropny!

Każdy siebie
w ló k ł ja k  kamień.

Czemu ta ją  — 
kiedy i  ja k ?  —

Wieści przynieść!
Jak k a ta fa lk  

przez ulice  
zaułkam i 

T ea tr W ie lk i 
płynie.

Ś lim akiem
pełznie radość.

Nieszczęścia 
w ściekły bieg.

N i słońce,
n i lodu bladość —  

przez s ito  gazet 
zadął 

i  zasypał
czarny śnieg.

N a  robo tn ika  
n a ta rła  wieść 

w  rcarsztacie.
K u la  w  głąb czaszki,

J ja k  gdyby ktoś 
szklankę łez

w yw ró c ił i  narzędzie zaszkUł.
I  chłopek,

co w idz ia ł niejedno, 
śm ierci 

w  oczy
spoglądał w iele razy, 

odw róc ił się od bab, 
zdradził go jednak  

ku łak iem  ro z ta rty  
brud na tw arzy.

B y li ludzie  —  ja k  krzem ień, 
a przecież 

g ry ź li usta,
w a rg i poczioarząc.

Jak  staruszkowie  
spoważniały dzieci, 

i  ja k  dzieci
p ła ka li starzy.

W ia tr b ra ł 
ca łe j ziem i 

bezsenność 
w  pośuńst, 

nie m ogła  
zbuntowana

domyśleć do końca, 
że to  trum na  

w  zim nym
polcoiczku M oskw y  

rew o luc ji
syna i  ojca.

Koniec,
koniec,

koniec.
K to  jeszcze 

nie w ie rzy !
Szkło  —

a  pod tru m n ą  szklaną.*

Telegraf nadał pauzę i tele­
grafista na dziesiątą część se­
kundy zatrzymał swój wzrok na 
napisanym przez się słowie LE­
NIN.

Aparat nadawał dalej, ale 
myśl, natknąwszy się przypad­
kowo na znajome imię, wróciła 
do niego. Telegrafista raz jesz­
cze spojrzał na ostatnie słowo 
LENIN. Co? Lenin? W  soczew­
ce oka odhił się w perspekty­
wie cały tekst telegramu. Kilka 
chwil telegrafista przyglądał się 
blankietowi i po raz pierwszy 
w ciągu trzydziestu dwóch lat 
pracy nie uwierzył w to, co na­
pisał.

Trzykrotnie przebiegł szybko 
oczami papier, ale uporczywie 
powtarzały się słowa: „Umarł 
Włodzimierz Iljicz Lenin“. Sta- 
ry telegrafista zerwał się, pod­
niósł zwiniętą w spiralę taśmę, 
wpił się w nią oczami. Dwu­
metrowa taśma potwierdziła to, 
w co nie mógł uwierzyć! Od­
wrócił trupio bladą twarz w 
stronę swych współpracownic; 
usłyszały w tej chwili jego prze­
rażony okrzyk:

— Lenin umarł!

Lenin
Oto

niosą go
w  u lic  przestrzeń 

poprzez m iasto,
k tó re  zabra ł panom.

W  ulicy,
ja k  w  rozda rte j ranie, 

ból ta k  ją trz y ,
ta k  jęk iem  przenilia .

T u ta j
Lenina

zna każdy kam ień  
M tupotu

pieryjszych natarć  
października.

T u ta j
wszystko, co każdy sztandar 

w yszył 
z jego m yś li

przeciwko wrogom .
Tu

Lenina
każda w ieża jeszcze słyszy, 

za n im  
poszłaby

i w  dym , i  w  ogień.
T u ta j

każdy ro b o tn ik  
zna

Lenina, 
serce dlań

ic itk a m i je d lin  w ykłada.
W bó j prow adził,

zwycięstwo w ieścił nam  
i  oto

pro le tariusz  —
w szystk im  włada.

T łum aczy !

PJOTS KO ŻUCH



A. KONONOW c?

PODRÓŻ DO KASZYNA
W roku 1920 mieszkańcy wsi Kaszyno 

isbudowali u siebie elektrownię.
Wtedy była to rzecz bardzo trudna: n i* 

było najpotrzebniejszych materiałów, na­
wet gwóźdź był na wsi rzadkością.

Właśnie w takim  czasie chłopi kaszyft- 
scy sami, własnymi siłam i, z własnej chę­
ci, zaczęli budować elektrownię.

W ydostali z w ielkim  trudem kilka  zwo­
jów  kabli telefonicznych. Były one bardzo 
grube, skręcone z drutu. Rozciągnęli je  
więc na ziemi i poczęli rozkręcać szczyp­
cami, obcęgami, i  po prostu gołymi rękam i

Z lasu orzywieźli kloce, rozpiłowałi -.a 
słupy, gładzi utko obciosali.

Teraz trzeba było postarać się o maszy­
nę elektryczną — dynamo.

Jeżeli w tych czasach trudno było kupić 
gwóźdź, to ile  trudu kosztowało zdobycie 
dynamomaszyny!

Przyjechali chłopi kaszyńscy do Mo­
skwy. Dokąd ty lko przychodzili, rozmowy 
zaczynali od tego, że to przecież Lenin ma 
plan — chce zelektryfikować cały kra j, że 
tedy oni postępują według tego leninow­
skiego planu.

I jeżeli nie od razu, to przecież osiągnęli 
chłopi kaszyńscy to, o co się starali: otrzy­
m ali dynamomaszynę.

Przywieźli ją do Kaszyna, ustaw ili w 
w ie lk ie j szopie. Ustaw ili słupy wzdłuż ca­
łe j ulicy, naciągnęli przewody, każdą cha­
tę zaopatrzyli w lampkę elektryczną. A 
kiedy już wszystko było gotowe, y/ysłali 
lis t do Lenina, zapraszając go na otwarcie 
elektrowni.

W ysłali lis t, ale jakoś nie w ierzyli, 
żeby Lenin przyjechał. Tvle przecież ma 
pracy...

Mimo to przygotowywali się. W naj­
większej chacie ustawiono długi stół, ław­
k i, zaś wszystko zbyteczne — kufry, łóż­
ka — wyniesiono. Nagotowali, napiekli, ile  
się ty lko  dało.

Nadszedł dzień otwarcia elektrowni —- 
dzień 14 listopada.

Chłopi sami już nie wiedzieli, czy mają 
oczekiwać Lenina.

Nagle na drodze ukazał się otwarty sa­
mochód osobowy.

Dzieci pierwsze pobiegły na spotkanie. 
Samochód zatrzymał się. Siedział w nim  
Włodzimierz Iljic z  i  Nadieżda Konstanti- 
nowna.

Włodzimierz Iljic z  zapytał dzieci:
— Gdzie tu  jest wasza elektrownia?
Dzieci ucieszyły się:
— Daj się przejechać, to pokażemy.
Lenin posadził dzieci do samochodu. Po­

jechali.
Koło w ie lkie j izby spotkali go chłopi.
W chacie zaczęła się rozmowa. Lenin 

opowiedział o zwycięstwie Czerwonej A r­
m ii nad białogwardzistami, powinszował 
chłopom tego zwycięstwa.

Chłopi zaczęli opowiadać o swoich spra­
wach.

Lenin słuchał z zainteresowaniem. Kie­
dy opowiadający zatrzymywał się, Włodzi­
mierz Iljic z  zachęcał go:

— No, i  eo dalej?
Lenin m iał wyjątkową pamięć: od razu 

zapamiętał, jak kto się nazywa, a potem 
nazywał każdego już po prostu: Aleksy An­
dre] ewicz, Wasylisa Pawłowna. Bardzo się 
to spodobało starym chłopom.

Rozmowa była i dla Lenina i dla chłopów 
tak ciekawa, że n ik t nawet nie spostrzegł, 
że dnia już niewiele zostało. Niepokoił się 
ty lko  jeden człowiek — fotograf. Przyje­
chał, by sfotografować Włodzimierza Iljicza 
razem z chłopami, i teraz wciąż myślał z 
niepokojem: prędko już zapadnie zmrok, 
zdjęcie na pewno się nie uda —■ zbyt mało 
jest światła.

Wreszcie zdecydował się:
— Włodzimierzu Iljiczu, chłopi chcieliby 

się z wami sfotografować.
— Dobrze, — odpowiedział Lenin. I  pro­

wadził dalej rozmowę. Upłynęło jakie dzie­
sięć m inut. Za oknem zapadał zmrok.

Fotograf powiedział z rozpaczą:
-— Za kilka  m inut będzie już za późno 

na fotografowanie!
Włodzimierz Iljic z  popatrzył na niego. 

Nie bardzo chciało mu się fotografować, 
ale cenił cudzą pracę: fotograf specjalnie 
przyjechał z miasta', stracił dużo czasu.

Lenin tedy powiedział:
— Idźcie więc na podwórze, przygotuj­

cie się. Ja z Nadieżdą Konstąntinowną za­
raz przyjdę.

Fotograf pobiegł z aparatem na ulicę, 
zaczął go ustawiać. Kłopot m iał z dziećmi: 
zbiegły się ze wszystkich stron, chcąc ko­
niecznie usiąść przed samym aparatem.

Wyszedł z izby i Włodzimierz Iljic z  z Na­
dieżdą Konstantihowną. Fotograf posadził 
ich w  środku, a naokoło zaczął ustawiać

chłopów. Ale i tu ta j wmieszały się dzieci! 
w ierciły się pod nogami, przysuwały Aę 
coraz bliżej do Włodzimierza Iljicza.

Fotograf rozgniewał się: trzeba, żeby 
wszyscy siedzieli spokojnie, bo fotografia 
się nie uda.

Włodzimierz Iljicz  też zaczął n a m a w ia ć  
dzieci, pokazał im  aparat:

— Patrzcie w tę czarną dziureczkę.
Dzieci zaczęły patrzeć w obiektyw apa­

ratu. Fotograf narzucił na głowę dużą, 
czarną chusteczkę i stał zupełnie bez ru ­
chu.

Lenin powiedział do niego:
— Żebyście mi dzieci nie wyziębili.
Naokoł ludzie śmieli się:
— Nie ma się czego obawiać, zdrowe są, 

wytrzyrnaią!
M ię d z y  d z ie ć m i z n o w u  zaczął się ruch: 

to przecież o n ic h  ro zm a w ia n o . Tu już fo­
tograf n ie  w y trz y m a ł k rz y k n ą ł:

—  S p o k ó j!
Lenin u śm ie ch n ą ł su i na fotografii tak 

właśnie w ysze d ł- u ś m ie c h n ię ty .
Potem na  placu : .ezął się wiec.
W środku placu stał wysoki słup, a na 

nim  wisiała n. /a latr.rnia elektryczna. Nie 
paliła się jesz ;e ani razu. Słup był obity 
zielonymi gałązkami choinek i czerwony­
m i wstążkami. Pod latarnią stał stolik.

Naokoło zebrali, się chłopi n ie  tylko ze 
wsi Kaszyno, ale ró w n ie ż  z innych wiosek. 
W ielu przyszło z daleka.

Lenin podszedł do stolika i  zaczął prze­
mówienie:

— Wasza wioska Kaszyno uruchamia 
elektrownię. To wielka rzecz! Lecz to jest 
dopiero początek. Musimy doprowadzić !o 
tego, żeby cała nasza republika była zala­
na światłem elektrycznym...

Kiedy Lenin zakończył przemówienie, 
orkiestra wiejska odegrała „Międzynaro­
dówkę“ . I  w te j samej chw ili w szopie, w 
której stała dynamomaszyna. monter włą­
czył prąd elektryczny.

Na placu zapłonęła latarnia, w chatach, 
jak na komendę, zalśniły ognie.

Dawniej chłopi kaszyńscy p a lili u siebi* 
maleńkie lam pki -  kaganki: pa liły się led­
wo — ledwo, rzucały słaby, zielonkawy 
blask.

A  teraz ktoś, patrząc na jasne światło 
elektryczne, powiedział:

— Zapaliła się u nas lampka Iljicza..,
Lenin zaczął żegnać się z chłopami.
Pożegnał się i poszedł do samochodu.

Było zupełnie ciemno, zimny listopadowy 
w ia tr dął prosto w twarz.

Kiedy odjechali już daleko, W łodzimier* 
Iljic z  obejrzał się.

Daleko, pośród ciemnych pól świeciły sią 
jasno okna chat wsi Kaszyno.

&
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C hora nerka M arshalla nie był® niewątpM,- 
w,je tym  decydującym  elementem w p o li­

tyce Stanów Zjednoczonych, k tó ry  w yw oła ł 
junianę na stanowisku Sekretarza Stanu, czy li 
«oinisira spraw zagranicznych USA. Zastępca 
M arsha lla  —  Loye tt —  cieszy się doskonałym  
»chowiem, a podzieli) rów n ież los swego szefa. 
Choroba starzejącego się generała by ła  pre­
tekstem  dla zademonstrowania, że coś się rze­
kom o zmienia w po lityce  Sianów Z jednoczo­
nych.

T o  posunięcie Trum ana jest wyrazem  ta r­
gających nim  sprzeczności. Z  jednej s trony —  
radykalne, lew icowe, z rooseyeltow skie j fraze­
o lo g ii zaczerpnięte obietnice wyborcze, które 
d a ły  mu prezydenturę Stanów, z drugie j -— 
niemożność odejścia od p o lity k i, k tó rą  prow a­
dz i w/ im ię interesów i na komendę W all-S treet. 
,W te j sytuacji nie pozostaje nic innego, jak 
zm ieniać ludz i: M arsha lla  na Achesona, Lo- 
ve tta  na Webba, pozostaw iając poza tym  
wszystko bez zmian.

Orędzie T riim ana do Kongresu jest również 
w yrazem  tej pozycji po litycznej. Zapowiada 
ono zniesienie ustawy a rityrobotn icze j T a fta - 
M artley  a, oznajm ia jąc równocześnie o opra­
cow aniu nowego pro jektu  ustawy o podobnej 
treści i podobnym znaczeniu. W  okresie przed­
w yborczym  Trum ąn zapow iadał w zrost w y­
datków' państwowych na oświatę i budowni-

(MM U.
F rancuski tyg o d n ik  „F rance  d ‘A b o rd " pośw ię­

ca obszerny a r ty k u ł na jnow szym  odkryc iom  nau­
kow ym  w  ZSKR w  zw iązku ze 's łynnym  ra p o r­
te m  profesora Ł y s e n k i z R adzieckie j A kad em ii 
Bnlntcziej. Jak w iadom o ostatn ie o d k ryc ia  uczo­
nych  radzieckich w yw o ła ły  is tną  rew o luc ję  w  
dziedzin ie  b io lo g ii i  s tw o rzy ły  kolosalne m oż li­
wości praktycznego zastosowania ich na polu 
ro ln ic tw a . T ygod n ik  przytacza z te j o ka z ji a r ty ­
k u ł znanego pisarza francuskiego Aragona, za­
m ieszczony w specja lnym  num erze czasopisma 
„ L ‘F!urope“ , pośw ięconym  osiągnięciom  pro f. Ł y ­
senki.

„Podczas, gdy prasa całego św iata — pisze 
-Arągom — rozbrzm iew a groźbam i w o jn y  atom o­
w e j, p rzygo tow yw ane j p rzeciw  Z w ią zkow i R a­
dzieckiem u, na jw iększy  dz ienn ik  tego k ra ju  
„P ra w d a " o nakładzie k ilk u  m ilio n ó w  egzem­
p la rzy , czytany przez m ilio n y  mężczyzn i  k o ­
b ie t, poświęca 18 stron sprawozdaniu z posie­
dzeń A kadem ii Rolniczej. N igdy  w  h is to r ii lu d z ­
kości w  żadnym  k ra ju  św iata dyskusja  nauko ­
w a  nie  za jm ow ała ty iu  szpalt dz ienn ików  i  tym  
sam ym  nie mogła być śledzona przez m ilio n y  
mężczyzn i  kob ie t. F akt, że prasa poświęca ty le 
m iejsca sprawozdaniom  z posiedzenia naukow e­
go dowodzi, że w' Zw iązku R adzieckim  pow sta­
ła  now a in te ligencja , złożona z m ilion ów  ozy tę t­
n ik ó w , k tó rz y  in te resu ją  się dyskusją  prowadzo­
na, przez uczonych na tem aty b iologiczne i  k tó ­
rz y  p o tra fią  dyskusję  tę śledzić. Co w ięce j udz ia ł 
w  dysku s ji setek uczonych, stanow iących łącz- 
n rk  m iędzy A kadem ią a m asam i ko łchoźn ików  - 
i  s» w choźn lków , rozm ia ry  te j dyskus ji oraz ilość 
now o o d k ry tych  fa k tó w  biologicznych, s tanow ią ­
cy©« je j  p rzedm io t —  nadają posiedzeniom A k a ­
demii! Roln icze j nowy. uderza jący aspekt: po raz 
p ierw szy praea całego narodu w iąże się z bada­
n ia m i nauko w ym i i »  pracy te j rodzi się now y 
ty p  uczonego, zgodny *  po jęc iam i m arks izm u: 
wożonego, k tó ry  n ie  ty lk o  w y jaśn ia  z jaw isko 
•w ia ta , lecz stara się je  przeobrazić."

«two mieszkaniowe.. A :w  "iez.ol1acie-'wystąpił ■ 
z p ro jektem  budżetu, k tórego przeszło po ło ­
wa przeznaczona jest na w yda tk i wojskowe 
i w ykonyw anie „P lanu  M arsha lla “ .

Plan M arshalla  bez M arshalla  —  oto nowa 
p o lityka  Stanów Z jednoczonych.

O bdarow yw ani dobrodzie jstw am i am erykań­
skiej pom ocy dla Europy, jak  na razie nie w y­
kazują zbyt w ie lk ie j wdzięczności. N ie  m ów i­
m y już' o postawie mas robotn iczych F ranc ji, 
W ioch czy W ie lk ie j B ry tan ii. Dość powiedzieć, 
że nawet rzecznik prasowy kap ita lis tów  b ry ­
ty jsk ich , „E conom is t“ , stw ierdza m e lancho lij­
nie, iż  „P ia n  M arsha lla “  nawet w roku 1952 
nie doprow adzi dc odbudowy Europy i je j 
rów nowagi gospodarczej. Pismo londyńskie 
nie m ów i oczywiście, dlaczego tak będzie. M y  
wiemy# że dlatego, iż plan ten ma na oku zu­
pełnie inne cele.

Plan M arshalla  pomógł im peria lis tom  holen­
derskim  w dokonaniu zbro jne j agresji w In d o ­
nezji —  z ca łkow itym  zlekceważeniem wszel­
kich, dla pozoru uchw alanych przez anglo- 
amerykąńską większość protestów  i nakazów 
O N Z. O agresji te j wcale nie an ty im peria li- 
śtyczne tygodn ik i londyńskie piszą z o tw a rty ­
m i analogiam i do im peria lis tycznych agresji 
i fa k tów  dokonanych, tw orzonych swego cza­
su przez Japonię w M andżu rii i Chinach, a 
przez W iochy M ussplin iego w A b isyn ii. W ten 
sposób po lityka  podobna do p o lity k i faszy­
stowskiej —  podobne wydaje owoce, rokuje 
podobny koniec, r

Im peria lizm , w yp ierany ostatecznie i zagro­
żony śm iertelnie na swych centra lnych pozy­
cjach ko lon ia lnych, to jest w  Chinach, stara 
się odegrać tam, gdzie ruchy wolnościowe lu ­
dów' podbitych nie są jeszcze dość silne.

W tym  tkw i is to ta  ataku H o la n d ii na In d o ­
nezję i prow okacja  W ie lk ie j B ry ta n ii wobec 
państwa Izraela.

Groźba pokoju  między' Żydam i i A rabam i, 
zapowiedź zawieszenia b ron i w walce w o jsk 
żydowskich i egipskich na. pustyn i Negev nie 
dawała spać Bevinow i. Cóż bowiem m ie liby 
do gadanih im peria liśc i angielscy, gdyby za­
gadnienie Palestyny rozw iązane zostało w myśl 
wspólnych interesów ludu żydowskiego i arab­
skiego. Na to „soc ja lis ta “  Bevin nie może po­
zw olić. W ygaśnięcie w o jny  w Palestynie nie 
leży w interesie W ie lk ie j B ry tan ii. Stąd nowe 
prow okacje b ry ty jsk ie , stąd skargi na rzeko­
me strącenie pięciu sam olotów b ry ty jsk ich  nad 
te ry to riu m  egipskim przez s iły  zbro jne Izraela, 
stąd okazanie zbro jne j pom ocy T rans jo rdan ii.

W  ten sposób już pierwsze tygodnie 1949 ro­
ku przynoszą dalsze obnażenie oblicza im pe­
ria lizm u , zarówno we w łasnych krajach, jak 
i lam, gdzie im peria lizm  ma jeszcze coko lw iek 
do powiedzenia i do zdziałania.

W  swym znakom itym  now orocznym  a rtyku-

ZSSS —  p<Mlp<*rą i  ł-e-rpieezeńst wa lu -
tóysiij»«* XI Je tim ew & i

I r  i  umieszczonym w „N o w o ic  WremSa“  IH» 
E renburg zestawia . w 15 rozdzia łach  fa k ty  
dz iw ne j zbieżności m iędzy w ypow iedz iam i 
i  czynam i - p o litykó w  anglo - am erykańskich 
i  w. ogóle m arshallow skicb a iyrn, co m ó w ili 
j ro b ili p rzyw ódcy po lityczn i i w c iskow i N ie ­
m iec faszystow skich i ich sate litów .

„W  końcu zaś —  pisze autor „B u rz y “  —  w 
Stanach Z jednoczonych, gdzie nie b rak dra­
ni... jest znacznie w ięcej spokojnych ludz i' —-• 
m etalow ców  i ro ln ików , lekarzy i nauczycieli, 
'd rw a li i m odystek. A  poza tym ... A  poza tym  
jest na święcie Zw iązek R adziecki; i słucha­
ją^;, jak  krem low skie  ku ran ty  b iją  dwunastą 
godzinę, m ilio n y  ludzi śm»ało i u fn ie  w ita ją  
N ow y R ok.“

Z B IG N IE W  M JT Z N E R

aomafli i  sEMiMsraia
Andrzej WjjSu&gAski

S etk i lis tó w  nadchodzą co «lwem m d  adresem 
Wszecfozwiązkowego Kom itet» Radiowego w  
Moskwie, A le  do niespotykanych d a ty d m u  i lo ­
ści d « d *  poczta w czasie trwania, osta tn ie j sesji 
OKZ ii jaż. po je j zakończeniu. A  wszystkie mó­
w iły  «» jednym  człowieku.

„P rzem ów ien ia  W y s z y ń s k ie g o  ( w ta w l ly  pod
pręgierzem  pod-, 
iegsseay w ojeu- 
Bytfc" —  pisz« 
F ra iw in  x Koeh«-. 
(o ria . B elg ijski ro - 
K itn ik  Ju lian  _ V . 
pisze: „W  im ien ia  
więV szóści robot­
n ik ó w  mego kra ju  
dz ięku ję  i  g ra tu - 
ia ję  W yszyńskie­
mu; z powodu jego 
w y trw a łe j w alk i, 
jaką  tęczy w  O.N. 
Z ,"

N ieprzecię tne 
id idności zdradza! 
toż W yszyński w  

«sarnie s tud iów . U rodzony w  Ił-K  r„, po m aturze 
s tud fo je  p raw o  na un iw ersytec ie  w  K ijo w ie .

W  m i t  R e w o lu c ji spotka ł się z Józefem Sta­
linem , k tó ry  od razu zwrócił: uwagę na św ie t­
n ie  zapowiadającego się młcóiep© p ra w n ika . 
W  182S ». W yszyński zostaje pro fesorem  na w y ­
dzia le  p raw a  un iw e rsy te tu  w  M oskw ie. Od r. 1933 
je s t zastępcą generalnego p ro ku ra to ra , a późnie j 
m ianow any generalnym  p ro ku ra to rem  ZSRR.

Na ten także okres przypada in tensyw na p ra ­
ca naukow a. Spod jego pióra w ychodz i ca ły sze­
reg książek: „H is to r ia  kom un izm «“ , „Zasady 
k o n s ty tu c ji rad z ie ck ie j“ , -T e o r ia  dowodów są­
do w ych " i  in . W  1939 r, m ianow any zostaje sta­
ły m  członkiem  A kadem ii N auk ZSRR.

W  la tach  w o jn y  w id z im y  A nd rze ja  W yszyń­
skiego na odcinku p o lity k i zagranicznej. Jest 
w iceprzew odniczącym  Ka«iy K om isarzy  Lu d o - 
w ycb , w  1912 r. zostaje specja ln ie  de legow any 
przez marsz. S ta lina  do pracy nael p rob lem am i 
stosunków  radz iecko-bryty jsk-kd i, w  1943 r. zo­
sta je  p ie rw szym  zastępcą K om isant« Ludowego 
do s p a w  zagranicznych, a następnie członkiem  
ko m ite tu  konsu lta tyw nego d«t sp raw  w łosk ieh  
w  A lg ierze .

Czynny ud z ia ł na kon fe renc jach  w  Ja łc ie  i  
FiiHizdamie —  to dzia ła lność ost.. tr-ich la t  w o jn y . 
Jak© p ie rw szy zastępca m in is tra  M o ło tow a  bie­
rz»': udzia t w  kon fe ren c ji w  F aryżu  — w  ro k  pó- 
te ię ]  u s ta je  szefem delegat-,li- radz ieck ie j na 
ź ^ y m a d ie n i«  Ogólne N arodów  Z jednoczonych 
»  IzoM tyuie, a następnie w N o w ym  Jo rku .



P ik . S T A N IS Ł A W  N A D Z IN

Ofensyiua, która przyniosła nam
"O y ło  ta  p rzed  czterema la ty .
"** N a p rze łom ie1.1944 i  1945 ro ­

k u  za ledw ie  nieznaczna część zie­
m i p o lsk ie j —-  na wschód od W i­
s ły  —  by ła  uw o ln iona  od h it le ro w ­
skiego najeźdźcy. W ypędziła  stąd

. i  .oto —  w  po łow ie  stycznia pa­
m ię tnego 1945 ro ku  — 'w o jska  ra ­
dzieckie  i u ich  boku je d n os tk i 
1-szej A rm ii W ojska Polskiego ru ­
szy ły  do now e j, zw yc ięsk ie j o fen ­
syw y.

Prezydent K R N  Bolesław  B ie ru t ze sztabom w  uw o ln ione j W arszaw ie

N iem ców  zw ycięska A rm ia  R a­
dziecka i  walcząca z n ią  ram ię  
p rz y  ra m ie n iu  1-sza A rm ia  W o j­
ska Polskiego, zorganizowana na 
te ry to r iu m  i  p rz y  pomocy ZSRR. 
N a w yzw o lo n ych  terenach k ła ­
dziono ju ż  fu n dam en ty  pod 
gm ach P o lsk i L u d o w e j; dźw igano 
z ru in  m iasta  i  wsie, a w  tym cza­
sowej s to lic y  państw a — L u b lin ie  
—  s topn iow o przystępow ano do 
re a liz a c ji re fo rm  po litycznych , 
społecznych i  gospodarczych, 
k tó ry c h  p ro g ra m  za w a rty  zo­
s ta ł w  h is to rycznym  M anifeście  
Polskiego K o m ite tu  W yzw o len ia  
N arodowego.

A le  na zachód od W is ły  m iasta 
1 w sie  po lsk ie  pozostaw ały jeszcze 
w  zn ienaw idzony m n ie m ie ck im  ja ­
rzm ie . H it le ro w s k ie  w ięzien ia  i  o- 
bozy koncen tracy jne  p rzepe łn io ­
ne b y ły  P o lakam i. Umęczeni oku ­
pacją  rodacy czekali oswobodze­
n ia .

W róg, k tó re m u  A rm ia  Radziec­
ka  zadała potężne ciosy pod M o­
skw ą, S ta ling radem , L e n in g ra ­
dem, a następnie nad Donem i  
D n iestrem , nad D n iep rem  i  B u ­
g iem  —  z zaciekłością śm ie rte l­
n ie  ran ionego zw ierzęcia - szyko­
w a ł się do ob rony  osta tn ie j na­
tu ra ln e j przeszkody, ja ką  na 
drodze do N iem iec stanow iła  l in ia  
W is ły .

12-go styczn ia  spod Sandom ie­
rza rozpoczynają na ta rc ie  w o jska  
m arsza łka  K on iew a. 14-go —  z 
p rzyczó łka  pod W arką  i  znad P i­
l ic y  ruszają do na ta rc ia  w o jska  
m arsza łka  Żukow a.

Potężne uderzenie w o jsk  ra ­
dzieckich  p rze rw a ło  fro n t nie­
m ie ck i "w  Polsce na całe j jego sze­
rokości,., . . .

!5 -g o  styczn ia  w yzw o lone  zosta­
ły  K ie lce  i  Radom.

i  7-go — rozb rzm ia ła  radosna 
w ieść—-W arszawa w o lna ! W  w y ­
zw o len iu  s to licy , obok jednostek 
radz ieck ich , w z ię ły  zaszczytny, 
u d z ia ł je d n o s tk i 1-szej A rm ii 
W ojska Polskiego.

Z w yc ięsk ie  a rm ie  ja k  la w in a  
p a r ły  na zachód —  łam iąc, gn io­
tąc, pędząc bezlitośnie  przed so­
bą ucieka jących  w  popłochu 
N iem ców .

W  ciągu d w u  dni, p rzem ie rza ­
ją c  po 50 i 60 k ilo m e tró w  dziennie, 
w yzw oleńcza a rm ia  b y ła  ju ż  pod 
K ra ko w e m  i  Łodzią. O baw iano 
się, że h it le ro w c y  mogą w ysadzić 
w  pow ie trze  podm inow any uprze­
dn io  W awel. D rże li K ra ko w ia n ie  
o los naszego wspania łego zaby t­
k u  h istorycznego. A le  oto zam iast 
s trasz liw e j eksp loz ji, 19-go stycz­
n ia  roz lega ją  się na u licach  pod­
w aw elsk iego grodu karab inow e 
w ys trza ły . Na ka rkach  uc ieka ją ­

cych N iem ców  w pada ją  do m ia ­
sta p iechurzy  z gw iazdam i na he ł­
mach. N a  ry n k u  k ra k o w s k im  s ta ­
n ę ły  b a te rie  zen itów ek radziec­
k ich . Ich  celne lu fy  s trzeg ły  
p rzes tw orzy . N ad  basztam i Wa­
w e lu  p rzem knę ły  na zachód cie­
n ie  pościgow ców  radz ieck ich  
„ I liu s z k in y c h “ . Z iem ię  i  niebo 

czyszczono od h itle ro w s k ic h  ga­
dów.

Tego samego dn ia  oddz ia ły  Ra­
dz ieck ie j A rm ii  —  w y z w o lic ie lk i 
w kra cza ją  do Łodzi. N a u licach 
robotn iczego m iasta w ita ją  je  t łu ­
m y  n iep rzy tom ne j ze szczęścia 
ludności. D zień ca ły  u p ły n ą ł 
w śród  radosnych W iw atów  lu d ­
ności na cześć A rm ii  Radzieckie j, 
W ojska Polskiego, Rządu i  K ra ­
jo w e j Rady N arodow e j.

Podobnie w ita n o  w y z w o lic ie li 
w e w szys tk ich  w iększych i  m n ie j­
szych m iastach, w  osadach i 
wsiach, o zajęciu k tó ry c h  donosiły 
po k i lk a  ra zy  dziennie ko m u n ika ­
ty  bojowe.

Szybkość na ta rc ia  b y ła  ta k  w ie l 
ka, że ju ż  w  szóstym dn iu  o fen­
syw y  w ojska 1-go F ro n tu  U k ra iń ­

Pod Bydgoszczą N iem cy próbo­
w a li s taw iać opór — złam ała  go 
27-go stycznia l-sza B rygada Pan­
cerna im ie n ia  B oha te rów  W ester­
p la tte . Pod koniec styczn ia  je d ­
n os tk i w o jsk  radz ieck ich  i  po l­
sk ich  p rzekroczy ły  gran icę po lsko- 
n iem iecką z 1939 ro k u  i  w k ro czy ­
ły  na ziem ie Zachodniego P om o­
rza.

W  początkach lu tego l-sza  A r ­
m ia  W ojska P olskiego p rze łam u ją  
potężną n iem iecką lin ię  obrono.;}, 
ta k  zw any W ał Pom orski.

N iem cy w panice uc ieka ją  na 
północ, ku  m orzu.

Ścigając uchodzącego w roga, 
7-go m arca nasze oddz ia ły  docho­
dzą do w yb rzeży  B a łty k u . 17-gó 
marca, po k rw a w y m  szturm ie , 
w z ię ty  zostaje K o łobrzeg. 30-ga 
m arca specja lny rozkaz G łów no­
dowodzącego A rm ii R adzieckie j, 
G eneralissim usa S ta lina , obwiesz­
cza św ia tu , że w o jska  radzieckie  
i  po lsk ie  w y z w o liły  G dyn ię  i  
Gdańsk.

Całe w ybrzeże polskiego B a łty ­
ku  i  ca ły  obszar naszych Z iem  Za­
chodnich zostały oczyszczone od

Ludność wraca do W arszaw y

skiego doszły do O dry. 28-go s ty ­
cznia b y ł ju ż  w yzw o lo n y  cały 
G ó rn y  Śląsk.

Na pó łnocy k ra ju  ro z w ija ły  zw y 
cięską ofensyw ę w o jska  1-go 
F ro n tu  B ia ło rusk iego . W  ram ach 
tego F ro n tu  dz ia ła ła  l-sza  A rm ia  
W ojska Polskiego.

Rozkaz. Naczelnego W odza A rm ii C zerw onej, 
M arszalka Związku Radzieckiego J. Stalina

W o js k a  I  F ro n tu  B ia ło ru s k ie g o , p rze ­
p ro w a d z iw s z y  z d e c y d o w a n y  m a n e w r 
o s k rz y d la ją c y  na  zachód od W a rsza w y , 
z a ję ły  Ż y ra rd ó w , p rz e c ię ły  d rogę  n a  So­
chaczew  i  o d c ią w szy  w  te n  sposó łi W a r­
szawę od zachodu, dziś, 17 s ty c z n ia , w  
w y n ik u  » ko m b in o w a n e g o  u d e rze n ia  z 
p ó łn o c y , zachodu  i  p o łu d n ia  z a ję ły  s to l i ­
cę so ju szn icze j P o ls k i, W arsza w ę , n a j­
w a ż n ie js z y  s tra te g ic z n y  w ę ze ł o b ro n y  
n ie m ie c k ie j.  W  w a lk a c h  o za ję c ie  W a r­
s z a w y  w y ró ż n i ły  się (m . in .)  w o js k a  I  A r ­
m i i  P o ls k ie j gen. d y w . P op ław sk iego ,. D la  
uczczen ia  odn ies ionego  z w y c ię s tw a  fo r ­
macje i Jednostki, k tó re  n a jb a rd z ie j w y ­
ró ż n i ły  się w  w a lk a c h  o zajęcie W a rsza ­

w y , p rz e d s ta w ić  do  n a d a n ia  ty tu łu  „ w a r ­
s z a w s k ic h “  i  odznaczen ia  o rd e ra m i,

D z iś , 17 s ty c z n ia  o godz. 1 9 -te j ¡stolica 
nasze j O jc z y z n y  M o s k w a  w  im ie n iu  O j­
czyzn y  s a lu tu je  b o h a te rsk ie  w o js k a  I  
F ro n tu  B ia ło ru s k ie g o , w  te j l ic z b ie  I  A r ­
m ię  P o lską ,, k tó re  z a ję ły  W arszaw ę , 24 
s a lw a m i z 324 d z ia ł.

'W ieczna C hw ała b o h a te ro m , p o le g ły m  
w  w a lce  o .w o lność i n ieza leżność nasze j 
O jc z y z n y  i  s o ju szn icze j P o ls k i.

Ś m ie rć - na jeźdźcom  n ie m ie c k im i

W ódz N a cze ln y , M a rs z a łe k  Z w ią z k u  
R a d z ie ck ie g o  J. S T A L IN  

17-.U 1945 r. -

w roga  po w ie lo w ie ko w e j n ie w o li.
Z a ledw ie  w  dw a i  p ó ł m iesiąca 

po p rze rw a n iu  fro n tu  nad W is łą —■ 
d z ięk i wspaniaijgj, szybk ie j i  um ie­
ję tn ie  przeprow adzonej o fensyw ie  
radz ieck ie j —  żo łn ie rz  p o lsk i 
w b ija ł s łu p y  gran iczne Rzeczypo­
sp o lite j na Odrze i  N ysie  Łużyc­
k ie j. D z ię k i te j —  przedosta tn ie j 
w  czasie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j 
— ofensyw ie, Polska odzyskała u - 
tracone przed tysiącem  la t ziem ia 
p iastow skie. D z ię k i n ie j oca la ły  
po lskie  m iasta  i wsie, fa b ry k i i  ko­
paln ie, za b y tk i k u ltu ra ln e  i p a ­
m ią tk i narodow e, k tó ry c h  N iem ­
cy  n ie  zdążyli w yw ieźć  an i z n i­
szczyć, uc ieka jąc przed b łyska ­
w iczn ie  ro z w ija ją c y m  się 'natar­
c iem  A rm ii  R adzieckie j. Je j to  —  
boha te rsk ie j A rm ii  R adzieckie j, 
odwadze i  o fia rnośc i Je j żołn ierza, 
gen ia lne j s tra te g ii Je j w o d z ó w .;—• 
zawdzięcza,. lu d  p o lsk i ocalenie 
K ra ko w a  —  m iasta  naszych .h is to ­
rycznych  pam ią tek  i  Ś ląska .—  na­
szego przem ysłow ego centrum , 
Łodz i z je j przem ysłem  w łó k ie n ­
n iczym , k tó re  m og ły  na tychm ias t 
rozpocząć pracę d la  dobra  rodzą­
cej aię do życia  P o lsk i Lud o w e j.



W  UWOLNIONE! 
W A R S Z A W I E

P płk. A rm ii R adzieckie j I .  Ż u ­

kow ski, uczestnik bo jów  o Warszawę, 

kreś li w jednym  z pism radzieckich  

( „ O goniok'") tak ie  o to  wspomnienia  

tych  pam iętnych dn i:

„Męczeńska stolica Polski wycierpiała 
wszystkie okropności niemieckiego bar­
barzyństwa. Faszyści zrujnowali całe 
«Mce i dzielnice. Miasto stanowiło masę 
gruzów. Wyglądało jak pustynia. M inęło 
parę godzin, zanim zobaczyłem pierwsze­
go mieszkańca, który zaryzykował porzu­
cenie swej kryjów ki. Warszawianie, któ­
rzy zostali w mieście, b y li tak wstrząśnię­
ci, że nawet prowadzona kolumna jeńców 
niemieckich wywoływała popłoch,

A le za to — jak bliskich i  drogich w ita li 
oni radzieckich żołnierzy. Warszawianie 
m ów ili, że nie spodziewali się, iż mamy 
tak nowoczesną broń techniczną. Ludzie 
podchodzili do tankistów i prosili o poz­
wolenie dotknięcia czołgu. Radość ich by­
ła bezgraniczna, kiedy dowiedzieli się, że 
w takie same tanki lud radziecki zaopa­
trz y ł oddziały Polskiego Wojska.

Już w pierwszych dniach po wyzwole­
n iu Warszawy dowództwo radzieckie 
przystąpiło do pomagania je j mieszkań­
com przy oczyszczaniu u lic  z gruzów i od­
budowywaniu miasta. Pomimo pośpieszne­
go marszu na zachód naszych oddziałów, 
dowództwo radzieckie wydzieliło grupy, 
które nadal pracowały w  mieście.

„Naród polski nigdy nie zapomni, że 
otrzymał wolność i  możność odbudowy 
samodzielnego państwa dzięki wspania­
łym  zwycięstwom radzieckiego oręża", 
tak pisał z okazji uwolnienia Warszawy 
w depeszy do wielkiego Stalina, przewod­
niczący polskich władz państwowych.

Było to uznaniem w ielkich zasług A rm ii 
■—■ oswobodziciełki.

Pamiętam pewne zdarzenie. Było to pa­
rę dni przed atakiem na Warszawę. Trze­
ba było sprawdzić niektóre dane zwiadu, 
przedostać się niepostrzeżenie na drugi 
brzeg W isły i  zasięgnąć języka, potem tak 
samo ostrożnie powrócić w określonym 
czasie. Było to odpowiedzialne zadanie: od 
jego wypełnienia zależały dzień i  godzina 
ataku na Warszawę. I kiedy komendant 
pododdziału zaczął wybierać odpowiednich 
ludzi, zgłosiła się ogromna ilość ochotni­
ków.

— W yślijcie mnie, w yślijcie mnie — 
słyszało się ze wszystkich stron.

Jest to jeden z nieprzeliczonych przy­
kładów nie ty lko odwagi radzieckiego żoł­
nierza, ale i jego gorącego pragnienia, aby 
jak najprędzej przyjść z braterską pomo­
cą uciskanemu ludowi polskiemu".

4»

Ziemio, *  której nie wrócę,
Z iem io , na k tó re j zostanę.«
N iech w  obcym, da lek im  mieście 
wyrosnę stepowym  burzanem .

Z  porw anych, osta tn ich lis tó w ,
Z  przeszytego pociskiem  św istka  
n ie  odczyta n ik t  mego im ien ia , 
mego obco brzm iącego nazwiska..

Na po lsk im , da lek im  b ru ku  
zostanie fu trzan a  papacha.
Ś w it ją  odnajdzie pod muren», 
ś w it będzie nad n ią  p łaka ł.

A  śnieg —  przecież to  zim a —  
zasypie m nie  b ia łą  ciszą 
ja k  porzuconą harm oszkę 
•  strzaskanych żelazem klawiszach.

N ie w y m ia ta j z b ru k u  szczątków 
rozb itego w  proch in s tru m en tu , 
n ie  zasypuj p iachem  ust i  cezów, 
byś je  na zawsze pam iętaŁ

Na tom  pad! w  kam iennym  mieście, 
u ra lską  z w a li! się sosną, 
by  slupem  gran icznym  od w roga 
m oje c ia to  z tw e j z iem i w yrosło .

B y  stepow ym  burzanem  k w it ła  
wśród u lic  tw y c h  —  m oja O jczyzna.
Byś w  m ow ie, k tó re j ja  n ie  znam, 
ja k  do b ra ta  do m nie się przyznał.

Z iem io, z k tó re j n ie  wrócę,
ziem io, na k tó re j poległem ,
w ita j i  żegnaj miasto,
to  za kam ień  z tw y c h  b ruków , za cegłę»,

Za to, b y  W iśle  W ołga, 
a W isła W ołdze oddała 
ostatn ią k rop lę  sw e j wody, 
Jak ja  tob ie  k re w  mego ciała.

O  czjjm

A leksander ¡Kornejczuk

T i j f  grudn iu  uh. r. w odbudowa- 
*  '  nym  po w ojn ie  gmachu Ra­

dy N a jw yższe j URSR w K ijo w ie  
obradow ał D ru g i Z jazd  P isarzy V -  
kra iny. W  Z jeździe  w z ię li udzia ł 
sekretarz C K  K P (b )U  Chrusz- 
czew, przew odniczący P rezydium  
Rady N a jw yższe j URSR Greczu- 
cha oraz sekretarz C K  K P (b )U  L i t ­
w in. Podstawą dyskusji Z jazdu by ł 
re fe ra t A leksandra K orne jczuka , 
jednego z czołowych p isarzy ukra ­
ińskich p t. „ Stan i  ko le jne  zadania 
ukra ińsk ie j radzieckie j lite ra tu ry  

K orne jczuk  w obszernym re fe ra ­
cie podsum ował osiągnięcia ukra ­
ińskie ; lite ra tu ry  radzieckie j na 
przestrzeni osta tn ich  la t czternastu „ 
czy li w  okresie m iędzy P ierwszym  
Zjazdem  Pisarzy R adzieckich, *

móujfono na
obecnym Z jazdem  Z w iązku  Pisarzy 
U kra iny . Zw iązek P isarzy U k ra in y  
liczy  263 członków . W ielu u k ra iń ­
skich pisarzy za dzia ła lność na po­
lu  lite ra tu ry  zostało nagrodzonych  
orderam i Zw . Radzieckiego. 11 p i­
sarzy zostało w yróżn ionych za­
szczytnym  ty tu łem  laureatów  S ta li­
now skie j p rem ii, a m ianow ic ie : Pa­
w eł Tyczyna, M ik o ła j Bażan, M a k ­
sym R ylski, W łodzim ierz Sosiura, 
W anda W asilewska, Leon id  P ier- 
wom ajski, A n d rze j M ałysZko, P io tr  
W erszygora, A leksander Gonczar, 
W ik to r N iekrasow , A leksander 
K ornejczuk.

Po w ojn ie do zawodu lite rack ie ­
go p rzyby ło  w ie lu  m łodych adep­
tów . P rzyszli do cechu lite ra ck ie ­
go z pó l b itew , z fa b ryk , z ko łcho ­
zów. Tak przyszedł A leksander 
Gonczar, niedawno starszy sier­
żant, a dziś znany w całym  Z w iąz ­
ku R adzieckim  au to r try lo g ii „ C ho­
r ą ż o w i e t a k  przyszedł W ik to r  
N iekrasow , w latach w o jny  kap itan  
saperów, a dziś znany pisarz, au to r 
„W  okopach S ta lingradu " , laureat 
Sta linow skie j p rem ii i  w ielu in ­
nych.

F undamentem radz ieck ie j l ite ra ­
tu ry  ukra ińsk ie j jest ideologia  

kom unistyczna. Radziecką l ite ra tu ­
ra ukra ińska krzep ła  w ogniu w a l­
k i z ukra ińskim , ku rtu a zy jn ym  szo­
w in izm em . W rogie socja listycznej 
tem atyce w lite ra tu rze  tendencje  
us iłow a ły  oderwać ludow ą u k ra ­
ińską ku ltu rę  od socja lizm u, skie­
row ać narodow ą dzia ła lność k u ltu ­
ra lną  na an ty rew o lucy jny  to r. T rze­
ba by ło  rów nież w alczyć z n ih il iz ­
mem, niweczącym  narodowe fo r ­
m y tw órczości lite ra ck ie j. K o rn e j*



Stanislaw R. Dobrowolski

KIJOW SKIE K O N TR A K TY
By ła  noc, m ro ź n a  no c  g ru d n io w a , w y ­

is k rz o n a  g w ia z d a m i. O d ro z le g ły c h  p ó ł 
U k r a in y  d ą ł s i ln y  w ia t r .  S ta liś m y  n a  szczy­
c ie  po tężnego w zg ó rza , ską d  w id o k  ro zp o ­
ś c ie ra ł s ię  s z e ro k i n a  m ia s to  ro z ś w ie tlo n e  t y ­
s ią c a m i ś w ia te ł.  W  d o le  —  gdz ieś u  po dn ó­
ża naszego w z n ie s ie n ia  —  p ły n ą ł D n ie p r ,  w  
k tó re g o  n a  p o ły  ju ż  z a m a rz n ię ty c h  w o d a ch  
o d b i ja ły  s ię  p ło m y k i o w y c h  w ie lo ty s ię c z n y c h  
ś w ia te ł K ijo w a .  U  naszych  nó g  le d w ie  m a ja ­
c z y ły  zac ien ion e  d rz e w a m i m o g iły  ż o łn ie rz y  
R a d z ie c k ie j A r m i i  —  b o h a te ró w  p o le g ły c h  
za  w o ln o ś ć  K i jo w a  i  U k ra in y ,  Z S R R  i  ś w ia ­
ta . N iż e j n a  s to ka ch  w zg ó rza  k r y ła  sw o b o d ­
n a  u k ra iń s k a  z ie m ia  d z ie s ią tk i ty s ię c y  po ­
g rz e b a n y c h  tu  n a p a s tn ik ó w  —  n a je z d n i-  
czych  ż o łd a k ó w  H it le ra .

T ru d n o  op isać w z ru s z e n ia , ja k ie  w te d y  ta m  
p rz e ż y w a liś m y , s to ją c  ta k  —  m y  d w a j p o l­
scy  poec i, a  o b ok  nas, p rz y ja c ie le  nas i, po­
e c i U k r a in y  —  na  ty m  w z g ó rz u  n a d  D n ie ­
p re m ,*"u  ty c h  m o g ił.

W ia t r  w y p e łn ia ł n a m  uszy  p ie ś n ią  po ln ą , 
co raz  rosnącą  —  sm ę tną , a ie  po tężną  ja k  
p ie ś n i lu d o w y c h , u k ra iń s k ic h  c h ó ró w , k tó ­
ry c h  s łu c h a liś m y  u b ie g łe g o  w ie c z o ru :

„ H a j s z u m it z ie m lja  p is n ja m i 
W  ce j k r i l a t y j ,  g o rd y j czas!...“

O d w ró c il iś m y  się  z A d a m e m  W a ż y k ie m  
k u  rzece i  g łośno , u s iłu ją c  zapanow ać na d  
szum em  w ic h u ry ,  p rz e k a z a liś m y  o jc u  D n ie ­
p r o w i s io s trza n e  p o z d ro w ie n ia  od naszej 
W is ły .

M oże k ie d y  in d z ie j w y g lą d a ło b y  to  z b y t 
te a tra ln ie ,  z a b rz m ia ło  ja k o ś  po k a b o ty ń s k u .
A le  ta m  i  w te d y ...  T o  b y ły  n o w e  k i jo w s k ie

m e n ty  z d ra d y . I  z a c ie k łe j,  n ie u s tę p liw e j w a l­
k i  ze z d ra jc a m i n a ro d u , ro d z im y m i fa szy ­
s ta m i. W szys tko .

Z e  w z ru s z e n ie m  o g lą d a liś m y  te  e k s p o n a ty  
rosnącego z  m ie s iąca  n a  m ie s ią c  ru c h u  opo­
ru , n ie z ło m n e g o , n ie  liczącego  się  z  p rz e c iw ­
n o śc ia m i. I  to , co d la  nas n a jc ie k a w s z e : do ­
k u m e n ty  u k ra iń s k o  -  
p a r ty z a n c k ie j w  w a lc e  
spod ja rz m a  fa szyzm u , 
s p o tk a ń  u k ra iń s k ic h  i  
tó w . D ru k i.

O to  o d p o w ie d ź  na  p y ta n ie , czem u p rze de  
w s z y s tk im  zaw dz ię cza m y  h is to ry c z n y  

z w ro t  w  d z ie ja c h  d w ó c h  b ra tn ic h  n a ro d ó w .
W sp ó ln a  n ie d o la  w  d n ia c h  h it le ro w s k ie g o  

n a ja z d u  i  o k u p a c ji,  ta  sam a n ie n a w iś ć  do  
fa szy s to w s k ie g o  n a p a s tn ik a  i  to  sam o u m iło ­
w a n ie  sw o bo dy , w s p ó ln ie  p rz e la n a  k re w  i  
w s p ó ln a  p o g a rd a  d la  z a p rza ń có w  —  o to  co 
le g ło  u  p o d s ta w  dz is ie jszego  naszego b ra te r -  
s tw a .

C i ż o łn ie rz e  R a d z ie c k ie j U k ra in y ,  k tó r z y  
w  K i jo w ie  c ich o  s p o czyw a ją  na  w y n io s ły m  
w z g ó rz u  na d  D n ie p re m , p o le g li n ie  t y lk o  
za K i jó w  i  U k ra in ę , a le  i  za W a rsza w ę  i  P o l­
skę. T a k  sam o ja k  c i, k tó r z y  leżą po d  m u -  
r a m i W a rsza w y .

T a k  sob ie  m y ś le liś m y , id ą c  K re s z c z a tik ie m  
—  ro z le g ły m , p rz e p ię k n y m  n ie g d y ś  b u lw a ­
re m  s to lic y  U k ra in y ,  gd z ie  ja k  u  nas w  W a r­
szaw ie  —  na  w ie lu  spośród  b l is k ic h  nasze­
m u  se rcu  u l ic  —  n ie  p o zos ta ł p ra w ie  k a m ie ń  
na  k a m ie n iu . I  ta k  m y ś le liś m y , p a trz ą c  na  
w zn ies ion e  n a  n o w o  g m a c h y  i  d o m y  w  K i ­
jo w ie . I  n a  w s p a n ia ły  w  s w o je j p ro s to c ie , 
w ie lk i  p o m n ik  g e n e ra ła  W a tu t in a , teg o  k tó ­
r y  w y s w o b o d z ił K i jó w .

„ N a l iw a j że za k e lic h o m  k e lic h ...“  
h u czy  m i jeszcze d z is ia j w  uszach p ieśń  b ra ­
te rs k ie j b ie s ia d y  p o e tó w  i  ze w z ru s z e n ie m  
w s p o m in a m  d n i, k ie d y  z A le k s a n d re m  K o r -  
n e jc z u k ie m , z B ażanem , z R y ls k im  i  z t y lo ­
m a, ty lo m a  in n y m i n a s z y m i p rz y ja c ió łm i 
p rz y rz e k a liś m y  sob ie , że n ie  u s ta n ie m y  w e  
w s p ó ln e j p ra c y , a b y  życ ie  nasze b y ło  p ię k ­
n ie jsze , a b y  nasze n a ro d y  ra ze m  s z ły  do 
szczęścia.

I  to  b y ły  nasze n o w e  k i jo w s k ie  k o n t ra k ty .  
N a  ś m ie rć  i  życ ie .

p o ls k ie j w s p ó łp ra c y  
o w y z w o le n ie  lu d ó w  
F o to g ra f ie  le ś n y c h  
p o ls k ic h  p a r ty z a n -

Z je ź d z ie  P is a rz y  U k r a in y
czuk p o tęp ił k ry tykó w  i  p isarzy, 
k tó rzy  jeszcze teraz pod płaszczy­
kiem  u ltra  - postępowych haseł 
tw ierdzą, Że język narodow y i  fo r ­
ma narodow a w sztuce są w per­
spektyw ie dz ie jow e j z jaw iskam i 
prze jśc iow ym i. K o rne jczuk  ośw iad­
czył, Że tak im  ludziom  obca jest 
godność osobista, obca jest duma z 
osiągnięć narodu ukra ińskiego na 
wszystkich polach, a w ięc i na po ­
lu  lite ra tu ry .

U podstaw lite ra tu ry  ukra ińsk ie j 
leży ukochanie k u ltu ry  ukra ińskie j. 
Ten pa trio tyzm  jest organicznie  
zw iązany ze Stalinow ską wieczną 
przy jaźn ią  narodów  ZSRR.

Postanow ienia C K  W K P (b ) i  C K  
K P (b )U  w spraw ie lite ra tu ry  i 
sz tuk i zw ró c iły  uwagę na koniecz­
ność w a łk i z apolitycznością, bez- 
ideowością, recydyw am i burżua- 
zyjnego szow inizm u i ślepym, bez­
k ry tycznym  naśladownictwem  za­
chodu. W ychowawcza praca p a rt ii 
pom ogła starszej generacji in te li­
gencji ukra ińsk ie j ocenić szczery 
p a trio tyzm  i potęp ić burżuazyjny  
szow in izm .

W iosną ubiegłego roku sekre­
tarz C K  K P (b )U , Chrusz­

czę w, zw róc ił się z wezwaniem do  
pisarzy, aby da li w lite ra tu rze  o- 
braz w alk i  osiągnięć ukra ińsk ich  
kołchozów . W odpow iedzi na ten 
apel ukazała się już  powieść pt. 

Gospodarze“  Sglarenki oraz po­
w ieść m łodego proza ika Iw ana  Ja- 
boklacza „T ys ią czn ik ".

W  osta tn ich czasach ukazało sig 
na półkach księgarskich k ilk a  po­
wieści, osnutych na tle  życia k ło ­
sy robo tn icze j U kra iny , ja k  „S ta l i  
żużel“  Pochowa, „B udow a  ta jg i*

S trokolskiego, „G orące uczucia* 
Baszy, „P lem ię  m ocarzy" (o odbu­
dow ie K rzyw ego Rogu) Tkacza.

C harakterystyczną cechą współ­
czesnej poezji ukra ińsk ie j jest 
przewaga epiki. Z  p le jady poetów  
na czoło wysuwają się Paweł T y­
czyna, W łodzim ierz Sosiura, Le­
on id  P ierw om ajski, A n d rze j M a- 
łyszko. M aksym  R ylski. Poezja u- 
kraińska czerpie natchnienie z  Ży­
wo tętniącego życia radzieckiego, 
jak  tego uczył W łodzim ierz M a ja ­
kowski.

K o rne jczuk  uważa, że dram at u- 
kra ińsk i korzysta  niedostatecznie  
Z tra d yc ji ukra ińskie j, klasycznej 
sztuk i tea tra lne j, k tó ra  posiada 
praw dziw ie  narodow y charakter, 
realistyczną fo rm ę  i jest specyficz­
nym  splotem  swoistego rom antyz­
mu i trzeźwego humoru.

W artościow ym i pozycjam i w  
dram atu rg ii ukra ińsk ie j są: „Ja ro ­
sław M ą d ry " Iw ana Kaczergi, „G e ­
nera l W  a tu t in “  Ludom ira  D m ite r- 
k i, „D a leka  H e lena" W łodzim ierza  
Suchodolskiego, wreszcie „N ie zn a ­
n i żo łn ie rze" i „ N oc W agram owa*  
Pierwom ajskiego.
T A T  końcow ych ustępach swego 
W  re fe ra tu  K orne jczuk  pow ie­

d z ia ł: „ radziecka lite ra tu ra  —  to  
przy jac ie lsk i, bra tersk i zw iązek l i ­
te ra tu r narodów  ZSRR, wzajemnie  
wzbogacających się. D latego o- 
siągnięcia każdej z naszych naro­
dow ych lite ra tu r są radością i du­
mą całe j a rm ii radzieckich lite ra ­
tów . W  te j p rzy jaźn i, w  tyń t zespo­
len iu  ■—  jest zapowiedź dalszego 
rozw o ju  ca łe j lite ra tu ry  radzieckie j 
a tym  samym lite ra tu ry  ukraiń< 
sklej*

k o n t ra k ty ,  k o n t ra k ty  p rz y ja ź n i i  braterstwa
scem e n tow ane go  k rw ią .

W ię c  c z y ta liś m y  jeszcze n a  t y m  w z g ó rz u  
sob ie  i  w ia t ro m  w ie rs z e  —  m y  P o la c y  p o l­
sk ie , U k ra iń c y  u k ra iń s k ie .  S p lo t ły  s ię  gdzieś 
w g o rą cych , p rz y ja c ie ls k ic h  ro z m o w a c h

w ie lk ie  im io n a  A d a m a  M ic k ie w ic z a , T a rasa  
S zew czen k i. Z a b rz m ia ły  p o d  a k o m p a n ia m e n t 
n a d d n ie p rz a ń s k ie g o  w ia t r u  u k ra iń s k ie  s ło ­
w a  p rz e k ła d u  „P a n a  T adeusza“ ...

"O y liś m y  z A d a m e m  W a ż y k ie m  ja k o  go -
* *  ście w  K i jo w ie ,  u c z e s tn ic z y liś m y  w  

z je źd z ie  Z w ią z k u  S o w ie c k ic h  P is a rz y  
U k ra in y .  S e rdeczn ie  p rz y jm o w a n i,  p ła c i l i ­
ś m y  serdecznośc ią : p rz e k a z a liś m y  u k r a iń ­
s k im  p isa rzo m , u k ra iń s k ie m u  n a ro d o w i 
s ło w a  nasze j rad ośc i, ra d o śc i p ły n ą c e j z 
w ie lk ie g o  fa k tu  osta tecznego p o je d n a n ia  
s ię  d w ó c h  w ie lk ic h  lu d ó w . I  w szyscy  ro z u ­

m ie liś m y , c z u liś m y  do skona le , że u cze s tn i­
c z y m y  w  a k c ie  n ie  la d a  ja k ie j  do n ios łośc i.

K ie d y  o d je ż d ż a liś m y  z K i jo w a ,  jeszcze 
n a  k i jo w s k im  d w o rc u  k o le jo w y m  p rz y p o ­
m in a n o  n a m : p rze ka żc ie  p o ls k ie m u  n a ro d o ­
w i gorące , b ra te rs k ie  p o z d ro w ie n ia  od p i­
s a rz y  i  p o e tó w  w o ln e j U k ra in y ,  od  u k r a iń ­
sk ie g o  n a ro d u !

C zem u p rze de  w s z y s tk im  to  zaw dz ięcza ­
m y?

Ż e b y  sob ie  o d p o w ie d z ie ć  na  to  p y ta n ie , 
w y s ta rc z y  z w ie d z ić  w  K i jo w ie  p ię k n e  M u ­
zeum  P a r ty z a n tk i.  B y liś m y  w  ty m  M u ze ­
um .

I  je ś l i  K i jó w  m a  p ra w o  d o  uza sa d n io n e j 
d u m y  z p o w o d u  sw o je g o  M u z e u m  U k ra iń ­
s k ie j P a r ty z a n tk i,  to  c a ły  n a ró d  u k ra iń s k i 
m a jeszcze w ię ksze  p ra w o  do d u m y  z p o w o ­
d u  s w o je j w y z w o le ń c z e j w a lk i.

P a r ty z a n c k ie  M u z e u m  w  K i jo w ie  zg ro m a ­
d z iło  w s z ys tko , co n a jw y m o w n ie j m oże p o ­
w ie d z ie ć  p rz y s z ły m  p o k o le n io m  o o g ro m ie  
c ie rp ie ń , ja k ic h  do zn a ł u k ra iń s k i n a ró d  od  
fa s z ys to w sk ie g o  n a je z d n ik a  i  o o g ro m ie  po­
św ięceń , ja k ie  z ło ż y ła  R adz ie cka  U k ra in a  
n a  w s z y s tk ic h  d o s tę p n ych  je j  p o la ch  w a lk  
o w o lno ść .

O ja k ż e  n a m  z n a jo m e  te  s p ra w y !
N a rz ę d z ia  w y ra f in o w a n y c h  t o r t u r  i  szu­

b ie n ice , fo to g ra f ie  z m a s a k ro w a n y c h  o f ia r  
h it le ro w s k ie g o  te r ro ru ,  r u in y  i  p o g o rz e li­
ska, a o b ok  p r y m ity w n a  b ro ń  ta je m n ie  p ro ­
d u k o w a n a  p rzez  p a r ty z a n tó w  —  g ra n a ty , 
p is to le ty ...  N ie z lic z o n a  lic z b a  fo to g r a f i i  b o ­
h a te ró w  R a d z ie c k ie j U k ra in y ,  p o d o b iz n y  
s ła w n e j ju ż  d z iś  i  u  nas d z ię k i ks iążce  F a -



A n i na ch w ilę  n ie  przerw ano p racy w czasie blokady... (1942 r.)

W Leningradzie buduje sic metro

Młodzież ieuingradzka — ofiarna w walce i w pracy

I O

M I A S T O
J E S IE N N Y , m knący znad B a łtyku  w icher, b u rz liw ym i po 

ryw am i uparcie gnał fa le  po m ocarnej New ie, w zdym ał 
p łom ien ie  ognisk p rzy  Sm olnym , rozw iew a ł czerwone 

sztandary oddzia łów  m arynarzy i uzbro jonych robo tn ików .
W Sm olnym  Ins ty tuc ie , p ięknej budow li a rch itek ta  K w aren- 

gt, obradow ał I I  W szechrosyjski Z jazd  Rad. Pustym i u lica m i 
pędz iły  ku Smolnemu samochody pancerne. Czerwćm ogwardyj- 
skie oddz ia ły  P u tiłow sk ich  Z ak ładów  i  W yborsk ie j dz ie ln icy  
ustaw ia jąc się w  szeregi p rzygo tow yw a ły  się do boju. R ozpo­
czynała się groźna noc rew olucyjnego powstania, noc 25 paź­
dzie rn ika  1917 roku.

W iosną 1917 roku W łodz im ie rz  I l j ic z  Len in  p rzy jecha ł do 
P io trogradu. Na F in landzk im  dw orcu spotka ł go na jw ie rn ie jszy 
p rzy jac ie l i w spó łpracow nik —  Józef S ta lin , spotka ły go tysiące 
p io trog radzk ich  robo tn ików , żo łn ie rzy  i m arynarzy. W  blasku 
re flek to rów , z dachu samochodu pancernego Len in  pozdraw ia ł 
łudz i i m iasto.

Jest teraz w Leningradzie pom nik  —■ w  dz ie ln icy W ybo r­
skiej, tuż przy F in landzk im  dworcu. Samochód pancerny, na 
n,m  Lenin, głowa obnażona, ręka p rzyw o lu jąco  w yciągnię ta  
w przód. O calał także h is to ryczny samochód —  stoi on w 
ogródku M arm urow ego Pałacu, na Polu M arsow ym , przed w e j­
ściem do Muzeum  W. I. Lenina.

Burza zb liża ła  się! Szykował się do szturm u, nabiera ł s il re­
w o lucy jny  p ro le ta ria t. Rząd Tym czasowy us iłow a ł się temu 
oprzeć m in is te r spraw iedliw ości w yda ł rozkaz aresztowania 
Lenina.

U kryc ie  w m ieszkaniu robo tn ika  A lle lu jew a  —  później za 
miastem, nieopodal stacji R azliw . D o dziś stoi tu  szałas, w k tó ­
rym  m ieszkał W łodz im ie rz  I l j ic z  —  teraz jednak zbudowany 
jest on z granitu.

W  czasie ostatn ie j w o jny  fińscy  faszyści podeszli do R azliw u. 
Gęsto padały pociski na zagajnik, lecz fro n to w i żo łn ierze z bo­
haterskim  poświęceniem ochran ia li re likw ię  R ew o luc ji —  w ro ­
gow i nie udało  się zniszczyć pom nika...

Późną jesienią wraca Len in  potajem nie do P io trogradu. I  tu , 
v/ domu N r  32/1, na nadbrzeżu rzeki K a rp o w k i, 23 październ ika  
odbyło się h istoryczne posiedzenie C K  P a rtii. W  nocy na 25-go 
październ ika czerw onogwardyjskie oddz ia ły  opanow ały dw o r­
ce, te legraf, te lefon. W mieście rozgorza ł bój. Na rozkaz Le n i­
na k rążow n ik  „A u ro ra “  w yp łyn ą ł na Newę, za rzuc ił ko tw ice  
ko ło  M iko ła jew skiego mostu i w yce low ał lu fy  swych potężnych 
dz ia ł na Pałac Z im ow y.

N a trzecim  piętrze Smolnego, w  pokojach W ojenno-R ew olu- 
cyjnego K om ite tu  Lenin i S talin, zdecydowanie, nieustraszenie, 
z pełn ią świadomości wszechpotęgi ludu —  dow odz ili przebie­
giem powstania. Spod łuku G łównego Sztabu z Newskiego Pro­
spektu ruszyli do szturm u czerwonogwardziści. Pałac Z im ow y 
padi.

M iasto  ogłoszone zostało sto licą pierwszej na świacie ra ­
dzieckie j re p u b lik i; ster w ładzy u ję li na zawsze robo tn icy  i 
ch łop i. Czerwony Sztandar nad Smolnym stał się odtąd 
sztandarem całej R epub lik i Rad.

„T a ra n  re w o lu c ji“  —  tak nazwał P io trograd S ta lin . Lecz w ie­
le jeszcze prób doświadczyć m ia ło  m iasto Października.

 ̂ Po zęby uzbrojone pu !k i in te rw entów  i  b ia łogw ardz is tów  po­
słuszne k ieru jące j n im i ręce najzawziętszego wroga Rosji So­
w ieckie j C hu rch illa , ruszyły  na Czerwony „P ite r “ . W  tym  sa­
m ym  czasie, stolica repub lik i przeniesiona zostaje do M oskw y, 
do centrum  kra ju , dalej od l in i i  fron tów .

W iosną 1919 roku b ia ła  arm ia zaopatrzona szczodrze w a n ­
gielską broń, podeszła do P io trogradu. Nad miastem zaw isło 
śm iertelne niebezpieczeństwo. Lecz C K  P a rtii oddał los m ia ­
sta w  godne ręce —  obronę przeprow adził zwycięsko Stalin.

Jesienią 1919 roku C h u rch ill znów rzuc ił w bój arm ię Jude- 
nicza. B ia li za ję li Pawlowsk, D iecko je  Sielo, Gatczynę, C złon­
kow ie P io trogradzk ie j Rady, 1500 kom som olców, tysiące robo t­
n ików  i robo tn ic  poszło na fron t.

25 październ ika pu łk i Czerwonej A rm ii i oddz ia ły  ro b o tn i­
ków  przeszły do kon tra taku . W róg został odrzucony i rozb ity .

W ręczając m iastu w końcu 1919 roku order „C zerw onego 
Sztandaru“ , M . I. K a lin in  m ów ił: „...m yślę, że robotn iczo- 
ch łopskim  masom narodu mogę przekazać zapewnienia, że p io- 
trog radzk i p ro le ta ria t zahartow any w  walce, n igdy tego sztan­
daru nie odda w rogom  narodu. P io trog radzk i p ro le ta ria t p rzy ­
w yk ł sztandary brać, a nie oddawać...“

Dziesięć la t —  od 1914 do 1924 roku  w ie lk ie  m iasto na brze­
gach N ew y nosiło  nazwę P io trogradu. W  bolesne dni, gdy na­
ród  w ogrom nym  sm utku żegnał W łodz im ie rza  Ilj ic z a  Lenina, 
robo tn icy  P io trogradu zw ró c ili się do rządu z prośbą, by m ia ­
sto R ew olucji nazwano im ien iem  nieśm iertelnego wodza. I p ro ­
śba ta została spełniona —  nie by ło  przecież w całym  kra ju  m ia­
sta, k tó re  by bardzie j zasłużyło na przyjęcie  tak w ysokie j god­
ności.

W  latach sta linow skich  ,p ięc io la tek“  Len ingrad stał się jed­
nym  z najw iększych centrów  przem ysłow ych k ra ju . S łowo 
„te m p o “  dźw ięczało w tych  czasach w halach- len ingradzk ich  
zakładów  tak  samo, ja k  słowo „d o  ataścui“  w dniach w o jny
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dom ow ej. T u rb in y , m o to ry , generatory, transporte ry , kom ba j­
ny, autom atyczne stacje te le fonów , kom pletne wyposażenia za­
k ładów  teksty lnych , ty ton iow ych  czy fa b ryk  obuw ia —  tra n s­
p o rt za transportem  —  w ychodz iły  dla całego k ra ju  z L e n in ­
gradu. „A rsena łem  uprzem ysłow ien ia“  —  nazwał m iasto ca ły  
k ra j.

Zawsze na przedzie —  w walce i w  pracy, zawsze z pe ł­
nym  poświęceniem w ypełn iać wezwania P a rtii, oddawać 
w szystkie  s iły  sprawie socja lizm u —  oto dewiza len ingrad- 
czyków. W szystk ich —  i  każdego. I  nie gdzie indzie j, a w łaśnie 
tu  31 sierpnia 1935 r. pracując przy m iocie len ingradzkiego 
zakładu „P neum atyk“  A leksy Stachanow ustanow ił swój h i­
s to ryczny rekord w ydajności pracy.

N a rubieżach kra ju  znów zerwał się huragan w ojny. Za 
cenę n ieprze liczonych strat, n iem iecka arm ia „N o rd “  w sierp­
niu 1941 r. podeszła do m urów  miasta. Zaślepieni w swej bu­
cie i pysze, najeźdźcy już z góry og łos ili datę zwycięskie j d e fi­
lady, ba! —  w yd rukow a li nawet przepustk i na w jazd do mia-

Radziecka ba te ria  przec iw lo tn icza  na brzegu N ew y

N ien re cka  a rty le r ia  niszczyła ba rba rzyńsko m iasto

st.a’ , a P°Qr 9czni „spece“  Goebbelsa na poczekaniu nakręc ili 
„d o ku m e n ta ln y “  f i lm  o zdobyciu Len ingradu w raz z defiladą 
n iem ieckich w o jsk na N ew skim  Prospekcie...

I  znów, tak  ja k  w 1917 roku, tak jak  w godzinie w o jny  do­
m ow ej, na zew Stalina ruszyli len ingradczycy do boju.

N iem cy stanęii w  pobliżu Zak ładów  im . K irow a . Z  O uder- 
h o ffs k ic h  wzgórz penetrow ali w zrokiem  całe miasto. Pętla g ło ­
dowej b lokady zacisnęła się. S traszliwa zima, pożary... AJ.e 
m iasto nie poddało  się!

Przywódca len ingradzkie j o rgan izacji pa rty jne j, A. Żdanow 
oaje hasło do budowy lodow ej drog i pop rzaz jez io ro  Łnaoga. 
N *  „D rogę  Ż yc ia “  w p łynę ła  fa la  m ateria łów  w ojennych i żyw- 
ności. Tuż obok, ze w szystkich stron trw a ł ciężki, bezlitosny 
bój. M iesiąc, trzy , pó l roku, rok, dwa...

18 stycznia 1943 r. w stalową pętlę taranem  uderzyły  wojska 
fro n tu  Lenm gr adzkiego i W olchowskiego. B lokada została 
przerwana. M in ą ł jeszcze rok  ciężkich w a lk  i po raz pierwszy 
w  h is to rii w ojen garn izon oblężonej fo rtecy  przeszedł do

Szybko zn ika ją  ś lady w o jn y !

kon trna ta rc ia . 900 dni trw a ło  oblężenie, 900 dni pod n ieprzer­
w anym  obstrzałem  pracow ali, w a lczy li i szykow ali się do 
c h w ili ataku żołn ierze i m ieszkańcy Leningradu. I  zw yciężyli.

M . I .  K a lin in  w ręczył m iastu —  bohaterow i drugie odzna­
czenie —  order Lenina.

* * *
Ledw ie  przebrzm ia ła  wojenna burza, już  m ieszkańcy Len in ­

gradu zabra li się do pracy —  do odbudow y —  do rozbudow y.
Od robotniczego przedm ieścia A w tow o , tam  gdzie w latach 

b lokady krę tą  lin ą  b iegły okopy p ierwszej l in i i  —  aż do 
M oskiewskiego dworca przebiegnie p ierwsza lin ia  len ingradz­
kiego m etro. A le  także i inną, obliczoną na szeroką skalę-pracę 
przeprowadza m iasto —  do wszystkich dz ie ln ic i domów do­
p row adzony zostanie gaz. P rzyp łyn ie  on aż z Eston ii.

Bohaterskie m iasto w ytrw a le , z zapałem odbudow yw ało fa ­
b ry k i, przestaw ia jąc je na p rodukcję  poko jow ą, w ytw arza ło  
nowe, w edług najnowszych zdobyczy techn ik i budowane ma­
szyny i w arsztaty.

W  1947 r. piętnaście najw iększych len ingradzk ich  zakładów 
rzu c iło  apel: w ykonać roczny plan do 30 październ ika! Teraz 
p racu ją  już  nad czym innym  —* chcą w ygrać nie dwa miesiące 
czasu, ale cały rok : w ype łn ić  pow ojenną p ięc io la tkę  w cztery 
la ta !

Przeszło dwa tysiące skom plikow anych maszyn, agregatów, 
P rzyborów , w arszta tów  w yszło  w ciągu osta tn ich la t z zakła­
dów  Leningradu. W  e lektrow niach, fab rykach  i zakładach roz­
rzuconych po całym  kra ju  ruszy ły  tu rbogenera tory o m ocy 100 
i  25 tysięcy k ilow a tów , w ie lk ie j m ocy tu rb in y , najnow ocześnie j­
sze maszyny tryko ta rsk ie , po lig ra ficzne , teksty lne, obuwnicze. 
R uszyła seryjna p rodukcja  specjalnych tra k to ró w  do sadzenia 
lasów...

* * *
„N a p rzó d , czasie!“  —  oto hasło len ingradczyków , hasło ich 

dążeń, ich pragnień. Hasło rosnących wciąż szeregów boha­
te rów  socja listycznej pracy, zarówno ludz i fa b ryk  i b iu r, j 
ja k  ludz i nauki i sztuki. Bo Len ingrad  to przecież drugie po 
M oskw ie  centrum  radzieckie j socja listycznej ku ltu ry , to m ia ­
sto akadem ików  i studentów, m iasto muzeów, b ib lio tek  i zakła­
dów naukowych. E rm itaż chron i skarby św iatowej i n a ro d o -; 
wej ku ltu ry , niezliczone książkowe bogactwa posiada Pub licz­
na b ib lio teka  im . S altykow a —- Szczedryna. M ieszkańcy Len in ­
gradu m ają gdzie się uczyć, i lub ią  się uczyć —  w iedzą prze­
cież dobrze, że ku ltu ra  —  to zwycięska broń w  walce o roz­
w ó j niczvzny, w  walce o kom unizm . W IT . W A S IL E W S K I

Nowe dom y mieszkalne rosną no  p rsean i >,»...,.4



Jasny, nieco mroźny dzionek 
zimowy Podmoskowia (przed­
mieście Moskwy). Niewielkie, 
rozrzucone grupki białych 
brzóz pokryte są szronem, jak 
również widniejące spoza ogro­
dzenia parku, tak niedawno je­
szcze złocące się liśćm i, klony. 
W głębi parku stoi stary dom t  
kolumienkami — taki znajomy 
i b lisk i sercom m ilionów iudzi, 
którzy choć sami tu nigdy nie 
byli, znają ten dom z licznycn 
rysunków i fotografii, z pietyz­
mem przechowywanych w al­
bumach. Dom, w którym  upły­
nęły ostatnie lata życia W łodzi­
mierza Iljicza  Lenina.

Jest tu całkowicie zachowany 
gabinet do pracy i  sypialnia Le­
nina, jest w parku altana, w 
której często wypoczywał po 
wyczerpującej pracy, jest ławe­
czka, na której tak bardzo lu­
b ił przesiadywać o zmierzchu. 
Lecz dom ten nie jest dziś wy­
łącznie domem pamiątek po Le­
ninie. Dziś dom ten i  cały ota­
czający go park, jak również i  
okoliczne pola są terenem po­
ważnej, wytężonej pracy.

Mieści się tu  obecnie baza 
doświadczalna Wszechzwiązko- 
wej Akademii Nauk Rolniczych 
im . W. I. Lenina — Leninow­
skie Gorki, w której pracuje 
wraz ze swym sztabem jeden z 
najwybitniejszych uczonych ra­
dzieckich w dziale rolnictwa — 
prof. Łysenko. Cała baza leży 
na wysokim wzgórzu, skąd na 
wiele kilom etrów wokoło roz­
pościera się szeroka równina 
pocięta drogami, przecinający­
m i szachownice pól, wraz z roz­
rzuconymi na niej domkami 
wiosek. .

W dole, pod urw istym  brze­
giem w ije  się rzeka Pachra, na 
wzgórzu zaś stoją budynki, w 
których mieszkają pracownicy 
bazy. Pola doświadczalne obsa­
dzone są dokoła drzewami. Sa­
mej ziemi ornej baza ma 530 
ha, techniczne zaś wyposażenie 
bazy w postaci traktorów, 
wszelkiego rodzaju maszyn, in­
wentarza itp . jest zupełnie wy­
starczające do przeprowadzania 
eksperymentów na szeroką ska­
lę.

Tuż obok głównego budynku- 
laboratorium, z przylegającymi 
do niego cieplarniam i. Na po­

zór rw ykłe  cieplarnie, jakie 
znajdują się w każdym średnim 
gospodarstwie, lecz ile  cieka­
wych prób tu przeprowadzano, 
jakich tu  dokonano odkryć, wa­
żnych nie ty lko  dla samego ro l­
nictwa, lecz i dla zgłębienia ta j­
ników ogólnych praw życia, a 
co za tym idzie i dla rozwoju 
naszego poglądu na świat.

Tu rozpracowane by ły  naj­
nowsze metody techniki ro ln i* 
czej, mające na celu podniesie­
nie urodizajności roślin nie ty l­
ko tak „pospolitych“ jak karto­
fe l czy żyto, lecz i  tak ważnych 
dla gospodarki państwowej jak 
hodowla „tau - sagizu“ i „kok- 
sagizu“ . Wiele z tych doświad­
czeń i  prób pchnęło technikę 
rolniczą na zupełnie nowe tory, 
czego najlepszym dowodem jest 
ogromny skok w zwiększeniu

urodzajów w ielu gatunków ro­
ślin i  zbóż na terenie Związku 
Radzieckiego. Tu właśnie w Le­
ninowskich Górkach stworzone 
zostały nowe gatunki pszenicy 
i żyta dla Okręgu Moskiewskie­
go i  tu  też dziesięcioletnie do­
świadczenie wykazało, że me­
toda swobodnego międzygatun- 
kowego zapylania żyta przyczy­
nia się w ybitnie do podwyższe­
nia jego jakości i  ż" ^zięki tej 
metodzie nowe g zboża
mogą być rozsyła j siewu 
już w  trzy  lata po rozpoczęciu 
selekcji. Tu również ulepszono 
hodowlę pomidorów do tego 
stopnia, że można je bez żadnej 
„rozsady“ wysiewać ziarnkami 
do gruntu i tu też przeprowa­
dzane były próby ulepszenia 
gatunków pszenicy, zakończone

tak wspaniałym i rezultatam i 
jak wyhodowanie wielokłoso- 
wej pszenicy, której średni kłos 
daje 5 gr. ziarna, podczas gdy 
wyborowy kłos najlepszej zwy­
czajnej pszenicy dawał dotych­
czas zaledwie gram, a nawet >* 
grama ziarna.

To, co podaliśmy, jest zaled­
w ie cząstką ciekawych rezulta­
tów doświadczeń prof. Łysenki 
i  wyłącznie w dziale rolnictwa 
krajowego. A co można powie­
dzieć o „oswojeniu“ dzikiej ro­
śliny „kok - sagizu“ — dziecię­
cia podgórza kazachskiego? 
„Przyswojenie“  te j dzik ie j roś­
liny, dającej tak cenny mate­
ria ł, jakim  jest kauczuk, stano­
w i ogromny przewrót w dzie­
dzinie rolnictw a i odbija się o- 
gromnie dodatnio na gospodar­
ce państwowej, uniezależnając 
ją  w tym  dziale całkowicie od 
im portu zagranicznego. Roślina 
tak ważna dla przemysłu sa­
mochodowego, staje się z rośli­
ny zupełnie dzikie j i niezmier­
nie rzadkiej, rośliną rzec można 
„domową“  i—zawdzięczając u- 
m iejętnej hodowli — zbieraną 
w dużych ilościach.

Po raz p.erwszy w dziejach 
rolnictwa w oczach jednego po­
kolenia dotychczasowy „dz i­
kus“  św:ata roślinnego „oswaja 
się“ stając do służby narodowi.

Oto czego może dokonać myśl 
i  praca człowieka, który w do­
bie dzisiejszej potrafi nie tylko 
produkować maszyny i kiero­
wać nim i, lecz i  podporządko­
wać sobie siły przyrody, kieru­
jąc dowolnie wzrostem i prze­
kształcaniem gatunków roślin.

W głównym budynku w Le­
ninowskich Górkach w jednym 
z pokojów zamieszkałych kie- 
c ś przez W. I. Lenina, stoi pod 
szidanym kloszem maleńki sno- 
peczek cieniutkich kiosków 
pszenicy. Są to pierwsze kłosy, 
wyhodowane na nieurodzajnej 
ziem i Leninowskich Górek, o- 
fiarowane wówczas Len ino w i 
przez tamtejszych chłopów.

Dziś na miejscu nieurodzaj­
nych niegdyś pól mieści się im ­
ponująca baza naukowa w któ­
re j najświatlejsze umysły uczo­
nych radzieckich pracują nad 
dalszym podporządkowaniem 
sobie s ił przyrody dla dobra i 
rozwoju ludzkości.

Dobry plan
— to ' polonia

pracy!
—  Dwa ostatn ie la ta  za jm u ją  w 

m ym  życiu  specjalne miejsce, gdyż 
równe są, bez m ała dzies ią tkow i 
la t —  opow iada Siedow. Proszę 
ty lko  nie myśleć, że przez te dwa  
la ta  postarzałem  o la t dziesięć —  
dodaje z uśmiechem.

—  W prost przeciwnie. Obecnie 
czuję się, ja k  n igdy m łodym  i peł­
nym  energii. W tym  czasie w ype ł­
n iłem  program  praw ie  że dwóch  
p ięcio la tek, a do końca 1950 r. zo­
bow iązałem  się do w ypełn ien ia  
program u jeszcze za 8 i  pó ł roku .

M ó w ią  m i często, że jest to  du ­
że osiągnięcie produkcyjne , ja  zaś 
dodam, że i  nie lekkie. Bezwzględ­
nie, że zw ycięstwo to osiągnąłem  
dz ięk i rac jona lizac ji swego w ar­
sztatu i  —  samego procesu pracy. 
Lecz i  tem po pracy mam zw ykle  
takie, że przy końcu zm iany ko­
szula m oja jest już  zupełnie mo­
kra. N ie  lub ię  i nie p o tra fię  praco­
wać „z  flegm ą"  i  przekonany te­
stem, że z ową „fle g m ą " n ik t da­
leko nie zajedzie, choćby by ł nie  
wiem ja k im  racjona liza torem .

Prócz tego, trzeba lub ić  swą 
pracę. Ja, osobiście często myślą  
u n ie j w w olnych od zajęć chw i­
lach i  w m yś li rozpracow uję  so­
bie dokładn ie  ca łko w ity  je j roz­
kład. Toteż dz ięk i temu, w czasie 
godzin p racy nie tracę na darm o  
an i jednej m inuty.

Maszynę m iałem  słabą, k tó ra  
wśród m ych kolegów m ia ła  op in ię , 
Że „na  n ie j zapracuje się b. n ie ­
w ie le ". Początkow o rzeczyw iście  
robota  m i „n ie  sz ła ", późn ie j je d ­
nak ruszyła  zupełnie dobrze.

Rozpocząłem od kam ien i do 
szlifow an ia . K iedyś przeprowadza­
ło  się całą robotę sz lifie rską  jed­
nym i tym  samym kam ieniem , ia  
zaś zacząłem zm ieniać kam ienie  
w czasie pracy. Do pierwszej o- 
bróbk i —  twardsze, w m iarę zaś 
postępowania pracy coraz m ięk­
sze, aż do ostatecznego w ykoń­
czenia, k tó re  przeprowadzałem  zu­
pe łn ie  już  m iękk im  kamieniem . Z  
czasem zebrałem sobie całą ko lek­
cję kam ieni, p rzy  czym  do każde­
go gatunku s ta li mam dziś osob­
ny kom plet. Tak by ło  ze wszyst­
kim . S topniow o ulepszałem sobie 
nie ty lk o  m etody swej pracy, lecz 
i  sw ój warsztat, dz ięk i czemu dziś 
mam ją  tak u ła tw ioną , że mogę 
się pokusić o daleko szybsze w y­
pełn ienie p rzy ję tych  na siebie zo­
bowiązań, n iż w ie lu  m oich tow a­

rzyszy.



SĄDY L U D O W E
ZSRR n« drodze powszechnych,Kierownik jednego z domów 

towarowych w Moskwie posą­
dzony jest o nadużycie. Staje 
przed sądem pod zarzutem wy­
stawiania rachunków sprzecz­
nych z rzeczywistymi kwotami, 
pobranymi od klientów. Nie 
przyznaje się do winy, tw ierdzi, 
że padł ofiarą jakiejś pomyłki. 
Sędzia i  ławnicy indagują, prze 
słuchu ją  świadków, ekspertów. 
Sędzia skłania się do uznania 
winy, ławnicy wierzą w niew in­
ność oskarżonego. Sąd udaje się 
na naradę — oskarżony jest u- 
niewinniony.

Proces toczył się przed są­
dem ludowym w jednej z dziel­
nic Moskwy. Komplet sędziow­
ski składał się z sędziego i  
dwóch ławników: jednym z nich 
jest dyplomowana pielęgniarka, 
drugim  - nauczyciel. Zdanie 
ławników na temat w iny oskar­
żonego różni się od zdania sę­
dziego — decyduje większość — 
sędzia został przegłosowany.

W radzieckich sądach ludo­
wych decyduje zawsze popi d 
większości. Ławnicy na ró w  i z 
sędzią badają przed procesem 
całą sprawę, podczas rozprawy 
mają prawo przesłuchiwać os­
karżonego i świadków. Ławnicy 
nie ty lko  wyrażają swą opinię 
odnośnie w iny oskarżonego, 
lecz również na równi z sędzią 
decydują o wymiarze kary.

Ławnicy wybierani są w

tajnych, bezpośrednich i  rów ­
nych wyborów. Równocześnie 
z n im i wybierani są sędziowie 
ludowi. W każdym okręgu są­
downiczym, w zależności od je­
go rozmiarów, ludność wybiera 
pięćdziesięciu czy sześćdziesię­
ciu ławników.

Dzięki te j metodzie wybiera­
nia ławników do sądów ludo­
wych, jak i  uprawnieniom, ja ­
kie ławnicy ci posiadają, sądow­
nictwo radzieckie różni się za­
sadniczo od sądownictwa 
państw kapitalistycznych i  za­
pewnia obywatelowi radzieckie­
mu pełny udział w akcie wy­
mierzania sprawiedliwości. Bez 
udziału ławników nie może od­
być się w Związku Radzieckim 
żadna rozprawa sądowa, ani 
karna ani cywilna.

— W ja k i sposób ławnicy o- 
panowują skomplikowane nie­
raz ta jn ik i prawa i procedury 
sądowej? — pytamy Olgę Kuź- 
rhecową, która jest najstarszym 
sędzią ludowym w dzielnicy 
Swierdłowskiej w Moskwie i  
cieszy się dużym autorytetem 
oraz powszechną sympatią. 
Ludność przychodzi do niej czę­
sto po poradę i  pomoc.

— Proszę nie sądzić, że ław­
nicy nie znają prawa — odpo­
wiada nam. — My, sędziowie, 
odbywamy z nim i specjalne se­
m inaria i  wykłady, wyjaśniamy

im  wiele zagadnień prawni­
czych i  zaznajamiamy ich z du­
chem prawa radzieckiego.

Ławnicy reprezentują najróż­
norodniejsze zawody i środowi­
ska; podczas naszej w izyty w 
sądzie okręgu święrdłowskiego, 
spotkaliśmy: nauczyciela, pie­
lęgniarkę, elektrotechnika i  
śpiewaczkę Teatru Wielkiego, 
kierownika magazynu i  profe­
sora. N iektórzy z nich wybiera­
n i b y li już kilkakrotn ie i przez 
kilka  kadencji spełniali za­
szczytną funkcję ławników.

W Związku Radzieckim od­
bywają się teraz wybory do 
sądów ludowych. Ławnikiem 
może zostać każdy obywatel, o- 
czywiście nie karany sądownie, 
g ile  skończył 23 lata. Wybiera­
n i są zarówno członkowie par­
tii,  jak bezpartyjni ( z szesna­
stu ławników okręgu świer- 
dłowskiego tylko jeden należy 
do partii), zarówno mężczyźni 
jak kobiety (w Iwanowie — 
większość wybranych ławników 
stanowią kobiety).

W taki to sposób szerokie 
masy społeczeństwa radzieckie­
go, zw ykli „szarzy ludzie“ , sa 
wsoółwykonawcami władzv są­
dowej. Jest to zgodne z ideą Le­
nina, który uczył: „w  wymie­
rzaniu sprawiedliwości i  w  rzą­
dzeniu krajem brać muszą u- 
ćfczaał wszyscy obywatele“ ...

D, R.

17.1.1945 —  W yzw olen ie  W arszawy.

17.1.1847 —  U ro d z ił się M ik o ła j E. 
Ż ukow sk i, uczony, „o jc ie c -ro s y js k ie j 
aw iacjd“  (Zm, w  1921 r.)

17.1.1869 —  Z m a rł A . S. Dargomyż- 
aki, znany kom pozyto r (ur. w  1813 r.)

18.1.1825 —  O tw arc ie  W ie lk iego
Teatru w  Moskwie („M chat“ ).

18.1.1912 — O tw arc ie  V I  (P rask ie j) 
W  szechrosyjiskiej K o n fe re n c ji RS 
DRP.

18.1.1943 —  P rzerw an ie  n iem iec­
k ie j b lokady  Len ingradu .

19.1.1865 —  U ro d z ił sie W. A . S ie -
row , znany ro s y js k i a rtys ta  -  m alarz. 
(Zm . w  1911 r.).

19.1.1945 — W yzw olen ie  K rakow a  
i  Łodzi.

20.1.1918 — O tw arc ie  1 W szechro- 
sy jsk iego K ongresu Z w ią zków  Za­
wodowych.

20.1.1944 —  R uszy ły  w ie lk ie  A ł ta j­
skie Z ak ła dy  budow y tra k to ró w .

21.1.1924 —  Z m a rł W łod z im ie r*
K jic z  Le n in .

22.1. — Dzień poświęcony pam ię ­
ci W. I. Len ina.

Obchody ku. u p a m ię tn ie n iu  9 s ty ­
cznia 1905 r. („K rw a w a  n iedz ie la “ ),

23.1.1755. —  Założen ie u n iw e rsy te ­
tu  w  M oskw ie.

23.1.1905. —  Początek ogólne*»
s tra jk u  w  M oskw ie.
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Risiego Regonu narc ia rsk iego w  k ró -  
Jesi vie śnieżnej b a jk i — w  B a k u r ia -  
rji (G ruzja)

jr," t i  anionie m osk iew sk im  C D K a  
w obecni ¿ci tysięcznych rzesz w.-- 
c .c e  c iio y iy  się zawody ły ż w ia is id e  
i  nagyccę m istrza  św ia ta  M. S iru n -  
nikt-Wr.'. W biegu na 5Ot! n .. zwyc-ą- 
k y i m iody ,.Dyr,am owiec‘‘ Sergie.y-w 
V/ czasie 44.0 sek. Na dystansie 5.Ó00 
m  za triu m fo w a ł W. Prószyn, osią- 
gj.rp.c czas 8 m in . 52 sek. On także 
w, sumie- na czterech dystansach zdo­
był -serwsze mie-sce i nagrodę.

K usa  dn i tem u w ram ach Wszetch 
t , : ov. ego Z jazdu Ł y ż w ia rz y  w
K ito w ie  s tartow a ła  na dystansie 5t'0 
il>. m is trz y n i św ia ta  M . Isakc-wa, nr 
n-apając p ierwszorzędny czas Si ,2
SI

stycznia rozpoczęły się w M o­
skw ie zawody 8 m iast — M oskw y, 
Len ingradu , G o rk ii, S w ie rd low ska , 
Aj changielska, Omska, Czelabińsk;» 
( K iro w a . Już w  p ierw szym  dn iu , 
m im o n iesp rzy ja jących  w a ru n kó w  
atm osferycznych uzyskano ca ły sze­
reg doskonałych w yn ikó w . W  p u n k ­
ta c ji ogć łne j' prow adzi reprezenta­
cja M oskw y.

N<a.j w iększą uwagę p rzyku ją
r'ewą1.pihv:e ro z g ry w k i w  biegach 
łyżw ia rsk ich  o ty tu ł m is liz a  ZSRR. 
Odbędą się one w  M oskw ie  w 
Sie od 28.1 do 3 11 z udzia łem  prze­
szłe 600 łyżw ia rzy . W tym  sam ym  
czasie rozegrane zostaną in d y w id u a l­
ne i drużynow e m is trzostw a Z w iąz­
ków  Zawodowych. (VVCSPS).

* * «r
W tegorocznych rozg ryw kach  ho­

ke jow ych  o m is trzostw o Z w iązku  
Radzieckiego bierze udzia ł 10 d ru ­
żyn: „C D K A “ , S pa rtak ", „D yn am o“  
M oskw y, Len ingradu , Rygi i  T a llina , 
„W W S ‘, S krzyd ła  S ow ie tów " M o­
skw y o a z  „D z ierży  nieć“  L e n in g ra ­
du i Czelabińska.

Rozpoczęły s ę  także p rzygo tow a­
nia  d rużyn  de- tradycy jnego  meczu o 
„Puchar ZSRR" w  ho ke ju  ro sy jsk im  
W m in io n ym  sezonie ud z ia ł w; roz- 
gr-.wk b ” ; ?o 1200 o: 'U./.VT;. Z w y - 
c iozi ą m -stało w tedy m nskiew skie 
„D y na rre “ .

i te  masztach stadionów; ZSRR wy - 
dźw ign ię te : w  górę f la g i zim owego 
sezonu. I  n ie  jednos tk i ruszyły: do. 
w a łk i o m istrzostw a — na b ia ły m  
śniegu czy skrzącym  lodzie, na ca­
ły m  teren ie  w ie lk ieg o  k ra ju  p o ja ­
w i ły  się niezliczone ślady n a rt, ły ­
żew czy te ż ’ rozpowszechnia jących 
isię coraz bardzie j ślizgowców . W e­
d ług  d ług o le tn ie j ju ż  przecież t ra ­
d y c ji sezon zim ow y rozpoczynają 
m asowe św ięta sportowe, ludow e 
w yc ieczk i, ka rn a w a ły  na lodzie 

Sezon n a rc ia rsk i rozpoczął się m a­
sow ym i b iegam i na prze ła j.

„G w oździem “  sezonu będzie zim o­
w a „S pa rta k ia da “ , na k tó rą  zjedzie 
się przeszło 1000 na rc ia rzy . Złożą się 
aa nią  m is trzostw a in d y w id u a ln e  i 
dru-żynowe W CSRS ś m istrzostw a 
»aretarefeie Z w ią zku  Rade iedk lego, 
k tó re  ja k  co -roba odbędą się w
S w ie rd  cws-ku.* * *

H stycznia nastąp iło  o tw a rc ie  g ó r-
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K O TO W  — T O I.U S Z
P a rtia  rozegrana 1S47 r. 

Strzostwach ZSRR:
1. d2-d4 — Sg8-lt>
2. c2-4 — e7-e4

M i-

3. S b l-c2 — Gf8-b4
4. H d l-c 2 — 0-0
5. G cl-g5 — c7-c5
6. e2-e3 --  h7-h8
7. Gg5-h4 — c4:d4
8. e3:d4 - -  Sb8-c6
9. S g l-f3 —  Gb4-e7

10. W a l-d l — d7-d5
11. e2-a3 - -  b7-b6
12. G fl-d 3 — d5:c4
13.. Gd3:c4 —  Sc6-a5
14. Gc4-a2 —  Gc2-a6
15. Gh4:16' —  Ge:f6
16. b2-b4 — Sa5-c4

b 'ąd czarnych.

I i i ■ I !
lip ifu

Tydzień Towtirzys \
p o l s k o - h a d z I ec

zdecydowany

—  500 tom ów  książek, w  języku  
ro sy jsk im  —  oto księgozbiór, k tó ry  
z końcem  r. 1946, to  jest w  m iesiąc 
po je j pow stan iu, posiadała nasza 
b ib lio te ka  —  m ów i ob. Grabska, k ie ­
row n iczka  B ib lio te k i G łów ne j T ow a­
rzystw a P rzy ja źn i Polsko _ Radziec­
k ie j, w  W arszawie. —  K s iążk i te, to 
dar W O K S -u  *), k tó ry  u m o ż liw ił nam  
założenie b ib lio te k i — objaśnia.

Rozglądam y się po szafach z książ­
k a m i i  s tw ie rdzam y, ta k  „  i  oko“ , że

jest ich  da leko w ięce j, n iż  50C. Dzie­
lim y  się naszą uwagą z sym patycz­
ną k ie row n iczką  i  py tam y z ja k ic h  
funduszów  pow iększał się księgo­
zbiór.

—  W OKS w  dalszym  ciągu p rzy ­
sy ła ł nam  książk i, ale to  n ie  zaspo­
ka ja ło  naszych potrzeb, p o nk  ,vaż po­
dz ie liliśm y  księgozbiór na dzia ły, 
k tó re  należało w ed ług  p lanu  — uzu­
pełn ić, Fundusze na ten cel o trz y ­
m a liśm y z Zarządu G łównego Tow a-

|  a  W M
i §  &  fes m m

y y
w m

s i l i
b4-b5 — Ga6-b7 
Ga2:c4 — Wa8-c8 
Gc4-e2 —  Hd8-c7 
W d l- c l —  e6-e5 
Sf3:e5 — Gb7:g2 
W h l- g l — Gg2-b7 
H c2-f5  —  Hc7-d6 
Ge2-d3 —  W f8-e8 
K e l-d 2  —  Wc8-d8 
w g l:g 7 +  — Gf6:g7 o fia ra  w ł# -  
ży poprawna.
H f5 f7  +  — Kg8-h8 
W e l-g l —  We8-e7 
Se5-g6+ —  Hd6:g6 je d yn y  ra ­
tunek przed m atem .

30. H f7tg6 —  Kh8-g8
31, H g 6 -h l+  ... i  po k i lk u  posu­

n ięc iach  czarny poddał.
P a rt ia  ładna i  energiczna.m  m m+m

n p  m m p
m i  9  H H  A  i *§

A  1 P  M i i i
- f i - «  l l l  m  Wm

17.
18. 
19. 
20: 
21. 
22
23.
24.
25.
26.

27.
22.
29.

H U B
o m mm mmm mm*  mm ma

DWIE M ATKI

Mazykas E. Olearczyk 
Słowa polskie: K. A. Jaworski

S#gł o - eto? - toil« Jan n a c

gro - bem sz* - pcq < - wy

W
cfso - toils Jan

U braegu W ołgi sdwej, 
gdzie jarzębiny wian, 
nad grobem szepcą iw y:
1« legł ochotnik Jan.

U brzegu W isły modrej, 
gdzie zboża złoty łan, 
pod ciepłą piasku kołdrą, 
czołgista śpi Iwan.

W wioszczynie nadwołżańskiej 
staruszkę rozpacz rw ie

na grobie tym  bezpańskim 
zapala świeczki dwie.

A  druga matka stroi 
grób Wani w wonne bzy: 
Może nad Jaśkiem moim, 
uroni też ktoś łzy...

I t u  i  ta m  się żali 
jednako w iatru śpiew: 
synowie dwaj przelali 
za wspólną sprawę kręw.

rzystw a. Za pośrednictw em  księganit 
i  W ydz ia łu  W ym iany  K u ltu ra ln e j To­
w arzys tw a zam aw ia liśm y w  W G K S - 
ie  potrzebne nam  dzieła.

— Cz: podstawę podzia łu  stanow ią 
poszczególne dziedziny nauki?

—  Tak. M am y dz ia ł m edycyny, te­
ch n ik i, przyrodn iczo -  m atem atycz­
ny, lite ra tu ry , p iękne j i  inne. N a jbo ­
gatsze są dz ia ły : l i te ra tu ry  p iękne j, 
m edycyny i  tech n ik i. Posiadamy 
rów n ież  dz ia ł l i te ra tu ry  po lsk ie j, 
p rzek ładów  z języka rosyjskiego, czy­
te ln ię  czasopism radz ieck ich  i  po l­
skie::.

B ib lio teka  nasza, nosząca obecnie 
nazwę G łów ne j w chodzi w  skład 
powstałego p rzy  Zarządz:e G łów nym  
W ydzia łu  B ib liotecznego, k tórego za­
daniem  jest m. ;n pomoc w  o rgan i­
zow an iu  b ib lio te k  w  '-•ddziałach oraz 
sprowadzanie książek z zagranicy.

—  J a k i jes t stan księgozbioru obe­
cnie i  ja ka  jest ilość czyte ln ików ?

— B ib lio te ka  liczy 5.650 książek w 
ję zyku  rosy jsk im  i  850 w  języku  pol­
skim . C zy te ln ików  m am y 840, z tego 
140 korzysta  z książek polskich. 
C zyte ln icy  nasi, to  przeważnie uczą­
ca się m łodzież i  działacze społeczni.

— Jak ie  zadania na przyszłość sta­
w ia  sobie b ib l ..teka?

—  Przede w szystk im  pow iększen i* 
księgozbioru. Poza ty m  b it  lio teka  
nasza dąży do skom ple tow an ia 
w szystk ich  tłum aczeń z rosyjskiego, 
gdyż m am y zam iar u tw o rzyć  spe­
c ja ln y  dz ia ł tłum aczeń .*

B ib lio tece  G łów ne j, ja k  rów n ież 
w szys tk im  b ib lio teko m  O ddzia łów  
T ow arzystw a P rzy ja źn i Polsko -  Ra­
dzieck ie j życzym y, aby n ieus tann i* 
ro z w ija ły  snę i  ja k  n a jle p ie j spełn ia­
ły  swoje zadania.

*) W OKS —  W szechzwiązkowe To­
w a rzys tw o  W ym iany K u ltu ra ln e j a 
zagranicą („W sieso:uzno je Obsracze- 
s tw o K u ltu r r io j S w łaz i“ ).

W IKK 0POMNE ODKRYCIE
W  N -rze  z dn. 5 ub. m. „E xpress“  

zam ieścił w zm iankę : „209 rozm a i-

06 . E M IL  BORYS — Za życze­
nia świąteczne i noworoczne dzię­
ku jem y Wam Obywatelu na jser­
deczniej a jednocześnie życzymy 
Wam szczęścia i  dobrobytu oraz 
w ie le  radości i  zadowolenia z p ra ­
cy.

W szystkim  m iły m  czyte ln ikom , 
k tó rzy  nadesłali nam życzenia, ży­
czymy nawzajem  ja k  na jpom yśl­
niejszych w yn ików  p rr~ v  szczęścia 
i  radości.

Ob. P. H. ŁĘCZYCA. Za nade­
słane 'wiersze bardz > dziękujemy. 
Są zupełnie niezłe i jesteśmy prze 
feońani, że dalsza praca w  tym, 
k ie runku da jeszcze lepsze rezul­
ta ty . N ieste ty  —  z braku  m iejsca

i ze względu na to, że celem na­
szego pisma je s t przede wszyst­
k im  zaznajam ianie czyte ln ików  s 
u tw oram i pisarzy radzieckich i  ro ­
syjsk ich  —  uńerszy tych  zamie­
ścić nie możemy.

Przesyłam y serdeczne pozdro­
w ien ia  i  pros im y o pamięć.

K O LEJAR ZE ' Z CHOJNIC. L is t  
Wasz o trzym a liśm y i  w  sprawie u- 
m ożliio ienia Wam naw iązania kon­
ta k tu  z ko le ja rzam i ZSRR poczy­
n iliśm y  już  odpKnińednie k ro k i. Gdy 
otrzym am y w  te j spraw ie odpo­
wiedź z ZSRR zaw iadom im y Was.

P rzy jm ijc ie  nasze uznanie za 
piękną in ic ja tyw ę  i  piszcie do nas 
o Waszych osiągnięciach pracy

nad pogłębieniem p rzy jaźn i po l­
sko -  radzieckiej. Pozdraw iam y  
W as serdecznie.

KO LO  ZU P  W JÓ ZE F IN IE . —
W odpowiedzi na Wasz l is t kom u­
n iku jem y, że w  spraw ie o trzym a­
nia toszystkich y jydaw n ic tw  Towa­
rzystw a  P rzy jaźn i Polsko-Radziec­
k ie j ja k  rów nież pism  radzieckich  
należy zw rócić się do Centralnego  
W ydziału K o lportażu Sp. Wyd. 
„W spółpraca“  Towarzystw a P rzy­
jaźn i Polsko-Radzieckiej W arsza­
w a  —  Praga, Ratuszowa 21.

N um er okazowy „ P rzyjaźn i“  po­
ślemy. Pozdraw iam y Was i  życzy­
m y dobrych uryn ików  w  Waszej 
pożytecznej a k c ji ko lportażow ej.

tych  języków  używ a ją  na rody 
ZSRR” , w  k tó re j m  in . pisze: „...Na­
rodom  ty m  potrzebne są s ło w n ik i. 
Specja lne w yd a w n ic tw o  s ło w n ików  
obcych i  na rodow ych w yda ło  do 
w o jn y  12 s ło w n ików  d la  rozm a itych  
narodów  ZSRR. Do tego czasu n ik t  
n igd y  s ło w n ików  ta k ic h  n ie  opraco­
w a ł. Pom iędzy ty m i w y d a w n ic tw a ­
m i zna jdu je  się s ło w n ik  k irg iz k o -  
radzieck i, sk łada jący się z 25.009 
słów “ . B raw o, „E xpress“ ! Rzeczy­
w iście! N ik t  n igd y  dotychczas słow ­
n ika  k irg izko -ra dz ieck ie go  n ie  opra­
cow ał. O pracuje go za to na pewno 
„E xpress“  i  w yda w raz  ze s ło w n i­
k a m i: s austriacko -  szw a jcarsk im  i  
am erykańsko -luxem bursk im .

Życzym y powodzenia w  te j w y ­
b itn ie  c iekaw e j pracy!

m



Doj arka — bohate
Zdaw ałoby się, że zostać boha­

terem  pracy, lub  też uzyskać od­
znaczenie, można jedyn ie  w w ie l­
k ich  zakładach przem ysłow ych, w 
o lb rzym ie j fabryce itp ., uzyskanie  
zaś takiego odznaczenia na cichym  
na pozór i skrom nym  stanow isku  
zw ykłego p racow nika  rolnego, jest 
niem ożliwością.

Zdawać by się m ogło, że trzeba  
tu  dokonyw ać jak ichś nadzw yczaj­
nych czynów. A tymczasem— po ję ­
cie to jest zgoła błędne.

D ziś ro b o tn ik  w ogrom nych za­
kładach mechanicznych wcale nie 
jest czymś gorszym od inżyn ie ra  
tych  samych zakładów , ani też 
czymś lepszym od robo tn ika  ro lne ­
go, zaś pracow nica  w arsztatu tkac­
kiego  —  od d o ja rk i w gospodar­
stw ie  ro lnym .

Wszyscy on i p racu ją  dla Pań­
stwa i każde z n ich, w m iarę swych  
s ił i m ożliw ości daje sw ój na jw yż­
szy w ysiłek dla wspólnego dobra  
całego społeczeństwa. A  społeczeń­
stw o i  jego rząd p o tra fi w ysiłek  
len ocenić. S tw ie rd z ili to  na pod­
staw ie własnego doświadczenia  
pracow n icy ko łchozu „C zerw ona  
Z o rza “  —  jednego z przodujących  
na U kra in ie  ko łchozów , głośnego z 
dobrze postaw ionego gospodarstwa  
mlecznego.

D o ja rz  tego ko łchozu Iw an  Cho- 
bot nagrodzony został Orderem  
Lenina, z ło tym  medalem i dyp lo ­
mem uznania, zaś przodująca do- 
ja rka  M . Sawczenko uzyskała za­
szczytny ty tu ł B oha te rk i S oc ja li­
s tycznej Pracy.

—  Przecież na tym  stanow isku  
nie ma po prostu  m iejsca na ja ­
k ieko lw iek  bohaterskie „w yczyn y “  
—  pow ie niejeden czyte ln ik .

N a  czym w ięc polegało je j bo­
haterstwo?

O to na zw yk łe j codziennej p ra ­
cy, lecz prow adzonej tak sum ien­
nie, tak starannie i  z taką zna jo­
mością rzeczy, że p-raca je j dała  
w yn ik i n iew spółm iern ie  wyższe n iż  
łączna praca k ilk u  je j towarzyszek.

A  o to  w yn ik i te j pracy.

W kołchozie, w  k tó rym  Saw­
czenko pracow ała już  od pierwszej 
c h w ili jego założenia, w  r. 1945 
średni udó j od k row y  w ynosił 2 ty ­
siące lit ró w  m leka, w r. 1946— 2482 
Itr ., zaś w r. 1947 —  3 tysiące Itr.

Teodzy Smolaczkow  —  to  na­
zw isko Bohatera Z w iązku  Radziec­
kiego, syna biednego ch łopa z k o ł­
chozu wsi Podgórze M ohylew skie- 
go re jonu, k tó re  na zawsze wpisane 
zostało do h is to r ii Czerwonej A r ­
m ii w czasie osta tn ie j w ojny.

M ło d y  w ieśniak b ia ło ru sk i;> k tó ­
ry  z rodzinnego ko łchozu dosta ł 
się do fa b ry k i wagonów w L e n in ­
gradzie, w c h w ili wybuchu w o jny  
w yruszył na fro n t, gdzie zapocząt­
kow ał, rozw in ię ty  późn ie j szeroko 
przez licznych  naśladowców, ruch  
„sna jpe rsk i“ .

K a rab in , k tó ry  Smolaczkow  
o trzym a ł z rąk A ndrze ja  Zdanowa, 
sta ł się w  rękach „sna jpera“  na­
rzędziem  kary  d la  N iem ców.

N a 126 strza łów , k tó re  odda ł z 
bron i te j Sm olaczkow, ty lk o  jeden 
s trza ł n ie t r a f i ł  do celu.

Ten, k tó ry  oddał w  ch w ili, gdy 
t t a f i ł  go inny strza ł —  s trza ł w ro ­
giego „sna jpera“ . W  styczniu 1942 
r. Sm olaczkow zg iną ł śm iercią bo­
haterską na swym posterunku bo­
jow ym .

Lecz pamięć o n im  żyje nadal.

m leka. P rzy ogó lnym  udoju  pow y­
żej 100 tysięcy lit ró w  m leka, do- 
ja rka  Sawczenko udo iła  od p rzy­
dzie lone j je j opiece grupy krów  
praw ie po łow ę te j cy fry , o trzym u­
jąc  po 6,300 Itr. m leka od krow y.

Sawczenko w ypracow ała pow y­
żej tysiąca roboczodniówek, przy  
czym  zaliczono je j na rachunek  
dodatkow ej w yp ła ty  2.800 Itr . m le­
ka.

W ja k i sposób doszła Sawczen­
ko do tak  ciekawych w yników ?

W ślady bohatera w stąp ił jego 
m łodszy bra t W asyli, k tó ry  w  cza­
sie w o jny  w a łczy ł rów nież boha­
tersko przeciw ko N iem com , póź­
n ie j zaś, po ostatecznym  ich roz­
grom ien iu , p o w ró c ił do pracy po­
ko jow e j, na swym  o jczystym  te ­
renie  —  B ia ło rusi, gdzie w czasie 
odbudowy tego tak zniszczonego 
przez w.ojnę k ra ju , p racow ał zaw­
sze na na jtrudn ie jszych odcinkach.

A gdy w k ró tk im  czasie stanęła  
pod M ińsk iem  ogrom na fab ryka  
trak to rów , jednym  z najlepszych je j 
stachanowców by ł W asyli Smo­
laczkow.

Pamięć o bracie-bohaterze była  
mu zawsze bodźcem do na jw yż­
szych osiągnięć w pracy.

A  ja k i by ł ich w yn ik?
W  przeciągu 9 m iesięcy W asyli 

Sm olaczkow w ype łn ił 2 le tn i 
plan pracy, stając się jednym  z na j­
lepszych m istrzów  w swej fabryce.

B rat-bohater w o jny sta ł się p rzy­
kładem  dla swego młodszego brata. 
Bohaterstwo w o jny  zm ien iło  się w 
bohaterstw o pracy  —  w  bohater­
stwo poko ju .

—  Po prostu , op iera jąc się na 
doświadczeniu n ie ty lk o  w łasnym, 
lecz i cudzym , łącząc um iejętn ie  
teorię z p raktyką . W iedząc, że do­
brze utrzym ana krow a daje znacz­
nie w ięcej m leka n iż zabiedzona, 
Sawczenko zw róc iła  najw iększą u- 
wagę na czystość s to is k 'i należyte  
odżyw ienie k rów  je j pieczy po­
w ierzonych. Sucha zawsze pod- 
ściólka, w ym yte stoisko, dobrze 
wyczyszczona krow a, należycie do­
brany i  odpow iednio racjonow any  
pokarm , częsty masaż w ym ion i w. 
in. zabiegów, stosowanych  w  od­
pow iedn ich  mom entach  —  w rz y - 
stko to spraw iło , że grupa krów. 
znajdująca się pod trosk liw ą  opie­
ką p racow ite j d o ja rk i nie ty lk o  da­
wała n iew spółm iern ie  w ięcej m le­
ka n iż inne grupy, lecz i w ygląda­
ła  w ięcej „rep rezen tacy jn ie “ , sta­
now iąc w prost okazy zdrow ia. N ic  
więc dziwnego, że w yn ik i tego ro ­
dzaju pracy nie zaw iod ły  je j ocze­
kiw ań. D a ły  je j one nie ty lk o  saty­
sfakcję  oraz uznanie ze strony je ] 
bezpośredniego k ie row nictw a.

Rząd R adziecki ocenił należycie  
je j wydajną i  um iejętną pracę, na­
gradzając ją  zaszczytnym  ty tu łem  
B ohaterk i Pracy Socja listycznej, 
zaś w spółobywatele  —  w ybiera jąc  
ją jako  delegatkę do N ajw yższe j 
Rady R epub lik i U kra ińsk ie j.

Pom imo jednak tak  wysokiego u- 
znania, Sawczenko nie spoczęła na 
łaurach.

W liście swym do Generalissi­
musa S talina, dzielna do ja rka  da­
ła  słowo, że w roku  1948 o trzym a  
po 6 tysięcy lit ró w  m leka od k ro ­
wy.

A przekroczywszy swe zobow ią­
zanie, postanow iła  starać się o n o ­
we, jeszcze wyższe w yn ik i w swej 
ciężkie j, lecz ow ocnej pracy.

Brat bohatera

3.000.000, -  z ł

to j e d n a  
z g ł ównych  
w y g r a n y c h

5 5  ELibtesrU 5&Bsbs& w e i  
Ciągnienie I kl. 19 s t y c z n i a  1949 reku

Wypłata wygranych bez p o t rą c e ń

„ P Ä G E D " P O LS K A  A G E N C JA  D R ZE W N A
Sp. z o. o. w  W arszaw ie

C e n tra la  w  W arszaw ie, P I. T rzeeh K rz y ż y  18, te ł. 8-54-20/21/22, 8-25-05/07

„P A G E D “

V
„P A G E D "

„P A G E D "

„P A G E D "

„P A G E D "

„P A G E D "

zaopa tru je  odb iorców  kon tygen tow ych  w  ram ach P lanu  
Państwowego w e wszelkiego rod za ju  m a te ria ły  drzew ­
ne p ro d u k c ji Lasów  P aństw ow ych oraz m a te ria ły  
wdasne.
dostarcza odbiorcom  tarc icę  ig lastą w  ram ach A k c ji 
O dbudow y W si i  M iast.
p ro w a dz i sprzedaż ta rc icy , w e łn y  d rzew ne j, kom ple­
tó w  skrzynkow ych , deszczulek posadzkowych, e lem en­
tó w  budow lanych  łtp .
sprzedaje w  pa rtia ch  w agonow ych oraz deta liczn ie  
przez sieć sk ładów  hand low ych  1 za pośrednictw em  
p laców ek „Sam opom ocy C h łopsk ie j“  d rew no  opałowe 
w  szczapach i  w a łkach  w e  w szystk ich  rodzajach i  k la ­
sach jakośc i po znacznie obniżonych cenach, 
obe jm u je  rów n ież  dowóz i  spedycję m a te ria łó w  d rzew ­
nych  d la  odb iorców  w łasnych  i  w  zakresie um ów  za­
w ie ran ych  przez M in is te rs tw o  Leśn ictw a, łącznie 
z czynnościam i b ra ka rsk im i.
rozporządza p lacam i p rze ładunkow ym i w  G dyn i, Gdań­
sku  i  Szczecinie.

B ia łys tok
Bydgoszcz
Gdańsk
G dyn ia

O D D Z IA Ł Y  I  D E L E G A T U R Y :
G orzów
K a to w ice
K ie lce
L u b lin

Łódź
O lsztyn
Poznań
Siedlce

Szczecin
Szczecinek
W arszawa
W roc ław

K ra k ó w  
Z ie lona Góra

c u o  u

irueic
j/Ł c m a A

Nif aieo i ctcNtro natszeć ! 
tUe Uość.lecz

jakość słan/ruyt!

Redaguje K o m ite t.
W ydaw ca: S pó łdz ie ln ia  „W spó łp raca“  T ow a rzys tw a  P rzy ja źn i P o l­

sko -  R adzieckie j..
P renum erata; roczn ie  —  z ł 650, pó łroczn ie  —  z ł 340, k w a rta ln ie  —  

z ł 170. P renum eratę  można w p łacać w  każdym  urzędzie pocztow ym  na 
k o n to  T ow arzystw a P rzy ja źn i P o lsko-R adz ieck ie j w  PKO . W arszawa, 
n r  1-4769 z zaznaczeniem „p renum era ta  za... egz. tyg. „P rz y ja ź ń “  od 
dn ia....“  lu b  zgłaszać bezpośrednio do Centralnego W ydz ia łu  K o lpo rta żu  
Sp. W yd. „W spó łp raca " T ow arzys tw a  P rzy ja źn i P o lsko-R adz ieck ie , War«, 
szawa Praga. Ratuszowa 21. lu b  za pośrednictw em  oddz ia łów  w o jew ódz­
k ic h  T ow arzystw a P rzy ja źn i P o lsko-R adzieckie j.

Ogłoszenia: obow iązu je  cen n ik  ogłoszeń n r  6.
A d res  re d a k c ji tyg o d n ika  „P rzy jaźń “  W arszawa, A l. S ta lina  n r  14, 

teL  8-53-89. _ T4ł
Adres A d m in is tra c ji:  W arszawa-Praga, Ratuszowa n r  21 fb lo k  I I I » ,  

te ł. 63-27.
A d m in is tra c ja  jes t czynna codziennie, oprócz n ied z ie l i  ś w ia t w  goda 

od 8 —  16, w  soboty w  godz. od  8 —  14.______________________________ ___

R obotn icza S pó łdz ie ln ia  W ydawnicza „P rasa", D ru k a rn ia  W arszawa 
A l.  Je rozo lim sk ie  85. B-64877



MIĘDZYNARODOWI EKSPEDYTORZY

HARTWIG: S. A.

Zarzęd — Warszawa, ul. Zgoda 3
te ł. 8-86-20, 8-88-16, 8-61-1S

CENTRA LA  HANDLOWA
PRZEMYŚLU ODZIEŻOWEGO

Łódź, ul. Piotrkowska 85. tel. 113-44
Adres te l. „C e ha rtw igza “

Oddział stołeczny — Warszawa, Al. Gen. Sikorskiego 27 
te l.: 8-66-06. Adres te l.: „C e h a rtw ig “

Przedmiotem przedsiębiorstwa jest:
ekspedycja m iędzynarodow a i  k ra jo w a  na lądzie, 
m orzu  i  wodach śród lądow ych, m ak le rs tw o  okrę­
towe, clenie, składowanie, inkaso, przewozy sa­
mochodowe.

O ddzia ły  k ra jo w e  we wszystk ich m iastach po lskich. 
Zagraniczne p la có w k i i  korespondenci w«e w szystk ich  k ra ja ch  

europe jsk ich  i  zamorskich.-

SPRZEDAJE WSZELKIE 
WYROBY ODZIEŻOWE

PRODUKOWANE PRZEZ 
PRZEMYSŁ PAŃSTWOWY.

MIEJSCA SPRZEDAŻY - sklepy własne

Domy Towarowe P. D. T. 
Sklepy Samopomocy Chłopskiej 

inne sklepy spółdzielcze.

CENTRALA TEKSTYLNA
Łódź, ul. Piotrkowska 37, tel. 164-30 

sprzedaje wyroby państwowego przemysłu włókienniczego

Eksport tekstylii zagranicę I *  E T  C I S C  
p r o w a d z i  U f c l f c S & Ł

Biuro  E ks p o r to w e  Centrali Tekstylnej 
Łódź, ulica Moniuszki 6, telefon 140-76

Handel detaliczny — państwowy, spółdzielczy i prywatny 
zaopatruje się

w Hurtowniach i Podhurtowniach Centrali Tekstylnej
na terenie całego kraju

W OJEW ÓDZKA DYREKCJA 
PRZEMYSŁU MIEJSCOWEGO

W  Ł O D Z I, U L . P IO T R K O W S K A  51

P O L E C A :
.Wyroby Przemysłu Metalowego:

Beczki blaszane d la  przem ysłu chemicznego, s ia tk i i  tk a n in y  
druc iane, łopaty, szpadle, łańcuchy, okucia  okienne, zgrzebła, 
o tw a rte  w ędz id ła  kow a lsk ie  i  ku to -la n e  kó łk a  rym arsk ie , 
m łockarn ie , k ie ra ty  i  sieczkarnie.

Wyroby Przemysłu Drzewnego:
m eble, urządzenia b iurow e, sprzęt gospodarczy (w yko nu je  
w sze lk ie  rob o ty  sto la rsko-budow lane)

Wyroby Przemysłu Szklanego:
b u te lk i m onopolowe, aptekarskie , słoje, ga lanteria .

Wyroby Przemysłu Mineralno-Chemicznego:
proszki do zębów, do p ran ia  i  czyszczenia, pasta do obuw ia  
i  podłóg, dekstryna, s ig n ity , tusze i k le je  do skóry, szkło w o d ­
ne w  p ły n ie  i  w  kaw a łkach , ka fle , doniczki, papa dachowa 
z w y k ła  i  b itu m iczn a  oraz

Wyroby Papiernicze, ja k : pude łka, to re b k i itp .

i
y Centrala Handlowa Przemysłu Metalowego

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione °

N a c ze ln a  D y re k c ja , W a rs z a w a , u l. P rze m y s ło w a  2 6
teL 8-61-26, 8-33-36, 8-21-03

Wyłączna sprzedaż Wytworów Przedsiębiorstw Przemysłu Metalowego
przer BRANŻOWE BIURO SPRZEDAŻY
1. W yrobów  B laszanych, B ytom , u l. Chrzanowskiego 17.
2. Gwoździ, D ru tu  i  C zarnych Narzędzi, B y tom , u l. W rocław ska 11. 
*• Śrub, N itó w , O kuć B udow lanych  i  Części K u ty c h , B ytom !

F I. S ta lina  11.
4. M e b li S ta low ych  i  G a la n te r ii M e ta low e j, B y tom , uL K a ro la  

M ia rk i 16,
5. O dlewów, W arszawa, u l. M iko to w śka  12.
6. Narzędzi Tnących, P ruszków , u l. S ienkiew icza 19.
7. P rzem ysłu P recyzyjnego i  Optycznego, Łódź, u l. W ig u ry  21.
8. M aszyn R oln iczych, Łódź, u l. T ra u g u tta  9.

Składy Wielobranżowe Cenfrali Handlowej 
Przemysłu Metalowego
Skład własny: w  W arszaw ie, ul. K a ro lko w a  14, K ra ko w ie , u l K o ­
p e rn ika  6, K atow icach, Paderewskiego 41a, W roc ław iu , u l. Tęczo­
w a  77/78, Poznaniu, u l. M agazynowa 60/61, Szczecinie,’ u l. W ojska 
Polskiego 10, Gdańsku, u l. Jaglana 9, L u b lin ie , u l. B ernardyńska  24, 
Częstochowie, u l. Rów noleg ła 51/53, O lsztynie , u l. W arszawska 19, 
G liw icach , u l. P lebańska 9, Chorzowie, u l. W olności 42, Ś w ię to ­
chłow icach, u l, A rm ii Czerwonej 3, T arnow ie , ul. N a ru tow icza  31, 
P rzem yślu, u l. K az im ie rzow ska  10, S kalm ierzycach Nowych, uL 
H alłe rs. Rzeszowie, ul. M a te jk i 10/12, Radom iu, ul. Lim anowskie­
go 9, B ie lsku , u l. W ałowa 2, Ja rosław iu , ul. O strogskich 2, Nowym 
Sączu, Ś w idn icy, D zierżon iow ie , M iko łow ie .

Skład B ranżow y Śrub i  N itów  —  Bytom, ul. Składow a 46.
•Ji

Sklepy Detaliczne Wielobranżowe 
Centra!! Handlowej Przemysłu Metalowego
w  G liw icach , u l. Zwycięstw ©  57, N ow ym  Targu , u l. Sobieskiego 12, 
Zakopanem , u l. K ru p ó w k i 51, P rzem yślu, u l. K az im ierzow ska 10,

N o w ym  Sączu, uL R ynek G łów ny, W roc ław iu , u l. O ław ska 21/23, 
Poznaniu, uL Sw. M arc ina  26, G dyn i, u l. S ta row ie jska  3, Rzeszo­
w ie , Ś w idn icy , M iko ło w ie , D zierżoniow ie.

Składy Hurtowe Maszyn Rolniczych 
Centrali Handlowej Przemysłu Metalowego
w  W arszaw ie, u l. Poznańska 7, Poznaniu, uL Eoosevelta 11, L u b l i­
n ie , u l. Fabryczna 2, B ia łym s toku , u l. S ta robo jarska 42, K u tn ie , 
u l. Jag ie llońska 4, K a tow icach , u l. M łyńska  13, Radonu u, u l. K i­
lińsk iego  15, W roc ła w iu , u l. Tęczowa 31.

Sklepy Detaliczne Maszyn Rolniczych
Bydgoszcz, u l. P io tra  S karg i 11, G rudziądz, u l. V en tzk iego 16, In o ­
w ro c ław , u l. Sw. Ducha 67, Poznań, ul. Roosevelta 11, S łupsk, 
uL  Poznańska 1, Śrem, u l. K ilir is k ie g o  7, W łoclaw ęk. u l. Kościusz­
k i  2, P łock, u l. S ienkiew icza 48, O strówek, poczta Łochów.

Sklepy Detaliczne Mebli Stalowych
B ytom , Szym anowskiego 2

Sklepy Specjalne Przemysłu Precyzyjnego 
i Optycznego

1. Sklep n r 1 W arszawa, u l. B racka  22
2. „ M 3 W arszawa, „  K rucza  47
3. H M 4 Łódź, „  P io trko w ska  85
4. »» >• 5 K atow ice , „  Św. Jana 13
5. »» 8 W rocław , ,, R ynek 23
a H W 7 G dynia, „  Św ię to jańska 62
7. >» »» 8 W arszawa, „  N ow y Ś w ia t 19
8. H 9 Poznań, „  Paderewskiego



czołgi radzieckie.
2. W bitwie o Warszawę padł ostatni wy­

strzał. Ofensywa trwa nadal!
Na zdjęciu: zwycięskie oddziały Armii 

Radzieckiej i  Wojska Polskiego przecho­
dzą pod wiaduktem mostu Poniatowskiego.

3. Niemcy zaskoczeni genialnym mane­
wrem oskrzydlającym oddali Kraków bez 
strzału w dniu 18 stycznia. Radzieckie ze- 
nitówki stanęły na Rynku.

4. 19 stycznia wolna Łódź powitała wjeż­
dżające na Plac Wolności radzieckie czołgi.

5. Poznań — po długich i ciężkich wal­
kach — wolny!

6. Pomnik wdzięczności w Warsza­
wie — jeden z wielu pomników wdzięcz­
ności w Polsce, jest wyrazem uczuć naro­
du polskiego dla Armii, która przyniosła 
nam wolność. -. •

Na okładce: żołnierz radziecki i jego to­
warzysz broni, żołnierz polski, karmią go­
łębie na Rynku w Krakowie.




